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(inf. wł.). Dość długo ważyły się 
losy igrzysk, tej najważniejszej 
sportowej imprezy dla uczniów 
szkół podstawowych. Przez kilka lat 
centralne zawody nie odbywały się, 
a wszelka rywalizacja kończyła się 
finałami wojewódzkimi „lub tzw. 
makroregionów (jeden makrore- 
gion tworzy kilka sąsiadujących 
z sobą województw), których mamy 
osiem. Jedynie Złoty Krążek „Świa- 
ta Młodych” (dla chłopców) i Błę- 
kitna Sztafeta (dła dziewcząt), dzię- 
ki staraniom naszej redakcji, miały 
swój ogólnopolski epilog. Taki stan 
rzeczy ujemnie wpływał na rozwój 
szkolnego sportu. j 

Doczekaliśmy się wreszcie zawo- wtorek 
dów centralnych w postaci zimo- 21 
wych igrzysk. Jak informuje nas pan w, 
Zenon Gmyrek, sekretarz Zarządu STYCZEŃ 
Głównego SZS,w ich skład wejdzie 
pięć konkurencji: Złoty Krążek, 
Błękitna Sztafeta (lodowiska w Cie- 
szynie), jazda figurowa (Oświęcim), 






Już po raz dziewiąty 


„BIEG GWARKÓW” 


(Inf.wł.). Polana przed schroniskiem „Andrze- 
jówka”” w Górach Suchych ponownie wypełni się 
amatorami biegania na nartach. Oto 16 lutego 
odbędzie się tam IX „Bieg Gwarków”. Wpraw- 
dzie startują w nim głównie górnicy, ale organi- 
zatorzy tej typowo relaksowej imprezy zaprasza- 
ją narciarzy z całego kraju. Wytyczono następują- 
ce trasy: 21 km (dla pań i panów, którzy ukończyli 
18 lat), 10 km (bez ograniczeń), 5 km (dla mło- 
dzieży szkół podstawowych), 1 km (dziewczęta 
i chłopcy urodzeni w 1975 roku i młodsi). Opłata 
startowa dla młodzieży wynosi 100 zł. Wpłat 








Polski Związek Piłki Nożnej powstał 
w 1919 roku w Krakowie. Od 1928 ma 
siedzibę w Warszawie. Należy do FIFA od 
1923. Barwy reprezentacyjne biało-czer- 
wone. Zrzesza około 3 tysięcy klubów i 350 
tys. zawodników. Mistrzostwa kraju od 
1921. Pierwszy mistrz — Cracovia. Puchar — 
z przerwami - od 1926 roku. Pierwszy 
zdobywca — Wisła Kraków. Najstarsze klu- 
by: Cracovia (1906), Wisła Kraków (1906), 
Garbarnia (1921), Legia Warszawa (1916), 
ŁKS Łódź (1908), Warta Poznań (1912), Po- 
lonia Warszawa (1915), ŁKS Łódź (1908), 
Ruch Chorzów (1920). Aktualny mistrz — 
Górnik Zabrze, aktualny posiadacz Pucha- 
ru Polski — Widzew Łódź. W finałach mis- 
trzostw świata Polacy wystąpią po raz 
piąty w historii i czwarty z rzędu. Dwa razy 
zdobywali brązowy med! (1974 i 1982), 
w 1978 roku sklasyfikowsano ich na 5-6 


należy dokonywać na konto TKKF „Gwarek” 
PKO Oddział Wałbrzych nr 89513-23982-132. 
Zgłoszenia do zawodów należy wysyłać do Ogni- 
ska TKKF „Gwarek”, ul. Broniewskiego 65c, 58- 
309 Wałbrzych. Organizatorzy biegu proszą też 
uczestników o przywiezienie zaświadczenia leka- 
rskiego zezwałającego na uprawianie narciar- 
stwa. 

Początek imprezy wyznaczono na godz. 11.00. 
Zawodom, jak zawsze, towarzyszyć będzie wiele 
imprez. Emocji więc nie zabraknie. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 





alpejskie (Szczyrk) 
i skoki narciarskie (Wisła). Głów- 
nym organizatorem imprezy, która 
będzie trwać od 11 do 16 marca, jest 
Zarząd Wojewódzki SZS w Bielsku- 
który już dziś obiecuje 

program towarzyszący 


Obecnie rozgrywane są elimina- 
cje wojewódzkie i w makroregio- 
nach. Mistrzowie tych ostatnich 
spotkają się właśnie na igrzyskach. 






(zp) 


miejscu. Piłkarze Polski zdobyli także złoty 
medal olimpijski w 1972 roku. Najlepsi 
w historii zawodnicy to: Wacław Kuchar, 
Gerard Cieślik, Lucjan Brychczy, Edward 
Szymkowiak, Stanisław Oślizło, Ernest 
Pol, Włodzimierz Lubański, Kazimierz Dey- 
na, Zbigniew Boniek. 


Popularyzacja futbolu w XIX wieku prze- 
biegała na naszych ziemiach w wyjątkowo 
trudnych warunkach, w okresie niewoli. 
Stosunkowo najłagodniejsze rygory pano- 
wały w Galicji, toteż tam szukać należy 
początków piłki nożnej w Polsce. Musiały 
minąć lata, zanim stało się głośniej o pol- 
skich piłkarzach. W 1921 roku rozegrano 
mistrzostwa kraju, w tymże roku odbył się 
też pierwszy mecz międzypaństwowy —Po- 
lacy przegrali w Budapeszcie z Węgrami 
0:1. Okres międzywojenny nie przyniósł 
większych sukcesów polskiej piłce, Ilwojna 
światowa opóźniła znacznie rozwój sportu, 
który po wyzwoleniu szybciej niż inne dzie- 
dziny życia wrócił do równowagi. W 1952 
roku piłkarze znaleźli się w składzie polskiej 
ekipy na igrzyska olimpijskie w Helsinkach. 

Dopiero lata siedemdziesiąte okazały się 
dla polskiego piłkarstwa okresem hossy. 
Zapoczątkował ją złoty medal olimpijski 
wywalczony w 1972 roku w Monachium. 
Dwa lata później Polacy pod wodzą trenera 
Kazimierza Górskiego wywalczyli „brąz” 
w mistrzostwach świata, eliminując słynną 
jedenastkę angielską po pamiętnym remi- 
sie na Wembley. Występ w Argentynie też 





Hej! Wnuki, wnuczki 


i wnuczęta! 


Czy pamiętacie? 


należy uznać za udany, chociaż zespół tre- 
nera Jacka Gmocha nie powtórzył osią- 
gnięcia sprzed czterech lat. Udało się to 
natomiast Antoniemu Piechniczkowi, który 
w Hiszpanii (1982) doprowadził reprezenta- 
cję do podium — Polacy ponownie zajęli 
trzecią lokatę. 

Jak będzie w Meksyku? Trudno przewi- 
dzieć. Specyficzny klimat tego kraju spra- 
wia, że niezwykle istotne znaczenie będzie 
miała aklimatyzacja. Jeśli ten problem uda 
się rozwiązać, możemy liczyć na dobrą grę 
i przyjemne wieści zza oceanu. Po okresie 
prób trenerowi Piechniczkowi, który nie- 
dawno po raz 50 prowadził reprezentację 
Polski w oficjalnym meczu międzypańs- 
twowym (z Włochami w Chorzowie), udało 
się skompletować obiecującą drużynę. 
obok rutynowanych, sprawdzonych za- 
wodników jak Boniek, Młynarczyk (na zdję- 
ciu), Żmuda, (wszyscy trzej występują w za- 
granicznych klubach), Wójcicki, Buncol czy 
Smolarek zaaklimatyzowali się w narodo- 
wej jedenastce młodsi, nie mniej utalento- 
wani — Dziekanowski, Tarasiewicz, Przybyś, 
Komornicki, Urban i inni. Druga linia — 
formacja, na której opiera się konstrukcja 
każdego zespołu, jest obiecująca, defensy- 
wa dość pewna, a jedynie w ataku, obok 
Bońka i Smolarka, brak indywidualności. 
W Mundialu — 1974 Grzegorz Lato zdobył 
tytuł króla strzelców, w Hiszpanii gwiazdą 
był Zbigniew Boniek, może w Meksyku pój- 
dzie w ich ślady wielki talent — Dariusz 
Dziekanowski? 


REPORTER 
Świała 
Miodych 








PELI OYTATKY WOOZZYT / WZ RODDTZEOZRDGTZOWRE 

Potwierdziło się moje przypuszcze- 
nie. Utarło się, iż szpan jest czymś 
negatywnym. Zauważyłam, że wszys- 
tkie listy dotyczyły właśnie takiego 
szpanu: ciuchy, tata za granicą, pozo- 
wanie na „olewacza” etc. A przecież, 
w pewnym sensie, szpanem jest także 
wiedza. Wiadomości (ogromne) z da- 
nej dziedziny. Np. ktoś interesuje się 
historią Anglii i może rozprawiać 
o tym godzinami. Mówiąc, sypiąc in- 
formacjami — szpanuje. Tak samo mu 
zazdrościmy jak dziewczyny koleżan- 
ce nowego, wspaniałego swetra 
(oczywiście nie wszystkie zwracają 
uwagę na ubrania, ale część, na pew- 
no!). Uważam, że taka zazdrość doty- 
cząca wiedzy może być konstruktyw- 
na. Może właśnie dlatego ktoś inny 
zacznie też szperać i odkryje, iż jego 
hobby są minerały Indonezji albo reli- 
gie starożytnych Indii? Będzie zbierać 
wiadomości, czytać książki aż wresz- 
cie stanie się autorytetem w swoim 
środowisku, w danej dziedzinie, oczy- 
wiście. 

Tylko jest jeszcze jedna ważna spra- 
wa. Szpanowanie ciuchami może nas 
irytować, ale w gruncie rzeczy nie 
zwracamy na to uwagi. Nie przeszka- 
dza nam to. Natomiast ważne jest, jak 
odbieramy ten pozytywny szpan. Je- 
żeli jedyną naszą reakcją jest złośli- 
wość wypływająca z zazdrości, to nie- 
dobrze. Jeśli jest inaczej, zabierzemy 
się do pracy nad sobą — to wspaniale! 

Jest też istotne, w jaki sposób „au- 
torytet” podaje swoje wiadomości. 
Jeśli chwali się. Opowiada, czego to 
on nie wie... Jeśli jest skromny i chęt- 
nie pomaga, doradza, to nie pozostaje 
nic innego jak wziąć się w garść i do- 
równać mu. A więc, bierzmy przykład 
z pozytywnych szpanerów! 


Justyna 
Warszawa 


=/|SZPAN 





DI PTICUOIEWOW DE TP DZGICK; 1 ORA SOZOOTCYDOTĄ 

Wydawać by się mogło — prosta 
sprawa, ale wielu ludzi uważa modę za 
typowy przejaw szpanu! Moim zda- 
niem jest to błędny pogląd. Nie można 
nazwać chłopca czy dziewczyny mod- 
nie ubranych, którzy chcą się komuś 
podobać — szpanerami. Inny przykład 
to np. niektórzy punkowcy. Niektórzy, 
zaznaczam! Wkładają na siebie całe 
tony żelastwa (kłódki, łańcuchy); po 
co? Taki obraz to też nie szpan, to 
wariactwo. 

A więc kto to jest szpaner? Jest to 
człowiek, który ładną rzeczą, ubiorem 
czy innym „czymś tam”, chce powie- 
dzieć: „popatrzcie na mnie, bo to ja 
jestem”, albo: „ja to mam, ty nie”. 
Okazuje to w ten sposób, żeby wszy* 
scy go zauważyli. Czasem szpan idzie 
w parze z zarozumialstwem, a to już 
może wyprowadzić innego człowieka 
z równowagi. 

(KSZ 15 lat) 
Świętochłowice 
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Są ludzie, którzy nie potrafili się 
oprzeć fali sezonowej mody. Ci, którzy 
uważają, że strąki na głowie, modne 
ciuchy, papieros w ustach, alkohol 
w wieku nastu lat zwrócą na nich uwa- 
gę innych. Ale kto ich zdaniem ma być 
tym, który zwróci na nich uwagę? Są 
to chyba tylko tacy jak oni, którzy mo- 
że jeszcze nie całkiem dali się wcią- 
gnąć w podobne towarzystwo. Uwa- 
żam bowiem, że dla każdego rozsąd- 
nie patrzącego na życie człowieka są 
oni zerem. Każdy bowiem człowiek 
powinien zachowywać się tak, jak mu 


POTĘPIAM? PODZIWIAM? 
PODZIWIAM? POTĘPIAM? 


podpowiada własny instynkt, a nie 
„ferajna małych-dużych”. 

Szpanerstwo to chyba w pewnym 
stopniu choroba. Czy normalne jest 
zjawisko zabijania przez chłopaka czy 
dziewczynę porwaną przez falę mody- 
własnego ja?! Ważne jest w tej całej 
maskaradzie, aby zaimponować tym, 
co jest proste do osiągnięcia i zdoby- 
cia. Bo jeżeli się nie ma oleju w głowie, 
to istotnie jest to doskonały sposób na 
wyróżnienie się! A tymczasem można 
przecież zaimponować umiejętnością 
zachowania się w każdej sytuacji, do- 
brymi wynikami w nauce, własnym 
pięknym wnętrzem... Moim zdaniem 
człowiek wartościowy to ten, kto ma 
swój własny pogląd na życie, pogląd 
na daną sprawę. | to jest dopiero 
szpan! A ci szpanerzy, modni i hałaśli- 
wi, nie mają własnego poglądu na ży- 
cie i czekają, kiedy się coś zmieni 
w modzie, to się przerzucą. To są po 
prostu kameleony! 

Każdy z nas ma w sobie coś niepow- 
tarzalnego, coś co ma tylko on, a to 
coś dała mi matka natura. 

Saint-Exupery powiedział: „Naj- 
ważniejsze jest niewidzialne dla oka” 

Jeżeli więc oni zabiją to swoje ja, to 
czym mogą zaimponować i komu?! 


Majka (członek LR) 
Darów 


TEE ZETZK RTP OST OTYT SNCZSOKI IA 


Uważam, że szpan sam w sobie jest 
zjawiskiem złym, negatywnym. To po 
prostu chwalenie się ciuchami, fryzu- 
rą, forsą albo, co gorzej, paleniem 
papierosów czy piciem alkoholu. Są to 
z reguły rzeczy, których osiągnięcie 
jest nie naszą zasługą. Forsę dają ro- 
dzice, ciuchy rodzice, a żeby wpaść 
w nałóg, też z naszej strony dużo nie 
potrzeba... Wystarczy naiwna chęć by- 
cia dorosłym. 


Znam osoby, które są inne, oczywiś- 
cie pod pewnym względem. Stać jena 
to, by powiedzieć „nie!” na propozy- 
cję: „zapalisz?” Mają swoje hobby, 
osiągnięcia w ulubionej dziedzinie, 
własne zdanie. Sądzę, że takiego po- 
stępowania nie można nazwać szpa- 
nem, szpanowaniem. Oni są po prostu 
sobą, najnormalniejszymi nastolatka- 
mi. Tyle tylko, że nie idą w szeregu za 
tymi, którzy głoszą zasady mody: 
ciuch, fryz i papieros. Są po prostu 
oryginalni, nie bezimienni, wtopieni 
w tłum kolorowych czubków czy też 
szarych zjadaczy szkolnego chleba. 
Podziwiam ich. Właśnie za oryginal- 
ność, niepodporządkowywanie się 
panującej modzie, głosowi większoś- 
ci. Są sobą. 


iwona Kurz (13 lat) 
Białystok 





„„. Nie jest na pewno czymś dobrym 
chęć pokazania swej dorosłości w for- 
mie palenia papierosów, picia, narko- 
tyzowania się. Czy przyjemne może 
być, gdy ktoś pokazuje siebie od stro- 
ny swych wad? Jest to żałosne, śmie- 
szne. Czy ktoś rozsądny zechce przy- 
jaźnić się z kimś takim? Jeśli ktoś 
chciałby naprawdę się pokazać, to po- 
winien przedstawić siebie z najlepszej 
strony — swych zainteresowań, wie- 
dzy. Wtedy jest to zjawisko pozytywne 
ze wszech miar. Taki człowiek godny 
jest zaufania i szpanerstwo w jego 
wykonaniu nie razi. Sami wiemy prze- 
cież, że negatywne szpanerstwo spo- 
tyka się z dezaprobatą młodzieży 
(oczywiście, rozsądnej jej części) i lu- 
dzi dorosłych, którzy nie lubią chłop- 
ców i dziewcząt szpanujących modny- 
mi ciuchami, palących papierosy itd. 

Gdybym poczuł chęć szpanowania 
najpierw starałbym się dojść do takie- 
go stanu wiedzy (lub sprawności fizy- 
cznej), aby móc imponować innym, 
pokazać, że doszedłem do pewnej do- 
skonałości w danej dziedzinie. Szpan 
wg mnie może być zatem zjawiskiem 
tak pozytywnym jak i negatywnym. 


Grzegorz 
Kędzierzyn-Koźle 


p= r ” E się stało, że na przewodniczącą 
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Wytykają cudze wady 
by ukryć własne 


W „RP” 148 nr ukazał się list „Bab- 
ci”. Chciałabym również opisać los 
okularnicy, jednak trochę różny ad 
losu „Babci”. Ę 

Noszę okulary od 1V klasy. Na po- 


Nich zapanuje zgoda! _ - 
Moje koleżanki w klasie są dla 
mnie bardzo niemiłe, wszystkie kla- 
sowe sprawy omawiają bez mojego ł ń ić „bryle”, 
udźiału. Uczę się najlepiej i jestem SRA kości (teraz 
przewodniczącą wybraną przez wy-. — chodzę do VIll klasy). Uodporniłam —- 
chowawczynię i mimo to, wszystko się na głupie docinki —odpowiada- 
odbywa się beze mnie. łam dowcipnisiom, że sami „są do- 
Staram się żyć z nimi w zgodzie, — skonali jak ciastko z musztardą” i to 
daję im ściągać zadania czy na kla- skutkowało. W klasie mam wieluko- | 
sówkach, ale dobrzy dla mnie są legów.i dwie przyjaciółki, bo okular- 
tylko wtedy, gdy mam im coś zrobić, nik też może być lubiany. 
itp. W klasie po mojej stronie stoją Radzę Ci, „Babciu”, nie wstydźsię 
chłopcy i jedna dziewczyna, która - swej wady wzroku, bądź wesoła, nie 
jest moją przyjaciółką. Ona mówi,że — zwążaj na „dowcipnisiów”: Wytyka- 


te obozy powstały przeze mnie. Dzie- ją oni cudze wady, aby ukryć swoje. 
wczyny bardzo mi zazdroszczą, po- 


nieważ ubieram się modnie, mam Bryluska 
modną fryzurę, fajne rzeczy, młodą 

i nowoczesną mamę (31 lat) ojca za Nie ma co = 
granicą, ślicznego psa. papugi itd. dramatyzować 


Czego one o.mnie niermówiął 

A ja mam tego dosyć! Nie mogę 
tak żyć, te ciągłe uśmieszki i głupie 
uwagi z ich strony, robienie mi bez- 
nadziejnych i dokuczliwych kawa- 
łów. Na dodatek wychowawczyni 
jest już starsza i nie ma do nas cier- 
pliwości, więc już nie zawracam jej 
głowy. 


Mam 12 lat i chodzę do V klasy. Do 
napisania tego listu skłonił mnie roz- 
paczliwy list dziewczynki z VIII ki (148 
nr „Świata Młodych”), pod tytułem 
„Te okulary”... 

Noszę okulary: od trzeciego roku 
życia (wrodzona wada wzroku). 
Wcale nie czuję się nieszczęśliwa, 
ani też przez te wszystkie lata nie 
usłyszałam, żeby ktoś się ze mnie 
wyśmiewał. Jestem bardzo dobrą 
uczennicą, mam koleżanki, kolegów, 
a nawet przyjaciółkę. Oczywiście co 
roku zgłaszam się do okulisty, zmie- 
niam oprawki, zawsze mam dopaso- 
wane wielkością i kolorem. Dlatego 
też uważam, że nie ma co dramaty- 
zować. Przecież nie tylko my nosimy 
okulary, spora liczba młodzieży nosi 
okulary. Głowa do góry. 


Olimpia z Vic 


PS. Może po przeczytaniu tego listu 
w „ŚM” dziewczyny z mojej klasy 
poprawią się i zapanuje między na- 
mi zgoda? Bardzo bym tego chciała! 


OD REDAKCJI: My też Ci tej zgody 
serdecznie życzymy. Tylko... czy nie 
za wiełe wymagasz od koleżanek 
a za mało od siebie? Może np. za- 
nadto się wywyższasz, przechwa- 


łasz tym co posiadasz? Niedobrze Agnieszka 





IRLANDIA PŁ 

















Irlandzka Federacja Piłkarska — irish 
Football Association powstała w 1880 
roku i podobnie jak inne brytyjskie 
związki futbolowe nie potrafiła upo- 
rządkować swych stosunków z FIFA, 
należąc do niej z przerwami w latach: 
1907 — 20, 1924-28 i od 1946 roku. Zrze- 
sza 1,5 tys. klubów i około 30 tys. za- 
wodników. Barwy reprezentacyjne — 
zielone. Puchar kraju od 1980 roku, mis- 
trzostwa od 1890. Pierwszy mecz mię- 
dzypaństwowy w 1863 roku, w Belfaś- 
cie ze Szkocją (3:2). Pierwszy mistrz — 
Linfield Belfast. Inne czołowe kluby - 
Glentoran Belfast, Ards Newtownards, 
Glenavon Lurgan. Dziesięciokrotnie 
przystępowali piłkarze Irlandii Północ- 
nej do eliminacji mistrzostw świata, 
trzykrotnie zdobyli awans. Największe 


osiągnięcie to ćwierćfinał w 1958 roku 
(przegrana z Francją 0:4). Bez sukcesów 
w mistrzostwach kontynentu. Z Polską 
Irlandia Północna spotykała się tylko 
dwa razy w 1962 roku w Chorzowie 
i tego samego roku w Belfaście. Obyd- 
wa mecze wygrali (po 2:0) Irlandczycy. 


Początki futbolu w Irlandii Północnej 
sięgają roku 1877. W Glasgow gościł 
wówczas niejaki J. McAlery z Belfastu, 
który zapoznał się tam z nową grą i prze- 
niósł zdobyte doświadczenia na grunt 
irlandzki. Do Irlandii przyjechały zespoły 
szkockie na mecże pokazowe, toteż nie 
będzie przesadą stwierdzenie, że dzięki 
Szkotom nauczyli się Irlandczycy grać 
w piłkę. Długo jednak musieli czekać na 
pierwsze zwycięstwo nad nauczycie- 
lem. Dopiero w 1903 roku udało im się 
wygrać po raz pierwszy ze Szkotami, 
a z Anglią 10 lat później. Z „zielonej 
wyspy” wywodzi się wielu świetnych 
piłkaczy. Jednym z najwybitniejszych 
był przed laty Daniels Blanchlower, któ- 
ry w latach 1950-63 grał w reprezentacji 
aż 62 razy. Był zawodnikiem wszech- 
stronnym, dyrygentem zespołu. Po za- 
kończeniu kariery. został dziennikarzem. 

W ostatnich latach największy rozgłos 
zyskał George Best, nazywany „enfant 
terrible” futbolu. Wspaniały na boisku, 
dostarczał swym opiekunom ciągłych 
kłopotów. Przylgnęło nawet do niego 
określenie — „syn marnotrawny”. Ten 


specjalista dryblingu, jeden z najlep- 
szych skrzydłowych w historii futbolu, 
najlepszy piłkarz Europy w 1968 roku, 
popadał często w konflikty z prawem 
i nie wykorzystał do końca niezwykłego 
talentu. Do niedawna grywał jeszcze 
w lidze amerykańskiej, ale jego nazwi- 
sko trafiało na łamy gazet nie tyle z racji 
strzelonych bramek, co skandali i skan- 
dalików, jakie wywoływał. 


Wybitną indywidualnością piłkarstwa 
tego kraju jest bramkarz Pat Jennings, 
który mając 40 lat nadal występuje w re- 
prezentacji. Ma na swym koncie 113 
meczów w narodowej jedenastce. Wy- 
stąpi w Meksyku, a obok niego pewne 
miejsce w drużynie na „Mexico-86" ma- 
ją: Nicholl, O'Neill, McDonald, Donag- 
hy, Penney, McCreery, McLiroy, Quinn, 
Stwerat, Whiteside (na zdjęciu). Wię- 
kszość z nich gra w klubach angielskich. 


W eliminacjach „Mexico-86" Irlandia 
Północna zajęła drugą lokatę w grupie lll 
(za Anglią), dystansując Rumunię, Fin- 
landię i Turcję. Jest to zespół bojowy, 
ambitny, dobrze wyszkolony i zdolny do 
niespodzianek. Faworytem w Meksyku 
jednak nie będzie. 





Przed dwoma dniami w Warszawie zakończył obrady 
Kongres intelektualistów w Obronie Pokojowej Przy- 
szłości Świata. Do stolicy Polski przybyli naukowcy 
z wielu krajów. Zanim opowiemy Wam o czym mówili, 
przeczytajcie o podobnym wydarzeniu, jakie miało miej- 
sce w 1948 we Wrocławiu. 


TO BYŁO 38 LAT TEMU 





Kto urodził się wtedy, ma obecnie 38 lat. 
Jego dzieci, jeślidość wcześnie założył rodzi- 
nę, są już nieźle opierzonymi nastolatkami. 
Jeśli mieszkał w Europie, np. w Polsce, nie 
wie, co to jest wojna. Jego dzieci nie widziały 
zbombardowanych domów. 


cj „wtedy”, to rok 1948. Pod koniec 
sierpnia do polskiego, po latach odzy- 
skanego, Wrocławia, przybyli intelektualiści 
z całego świata. Filozofowie, ludzie kultury 
i nauki, przedstawiciele nauk ścisłych. Ci os- 
tatni, zwłaszcza fizycy, najlepiej zdawali sobie 
sprawę z narastania groźby wojny, od której 
świat uwolnił się zaledwie przed trzema laty. 
Zresztą trudno było mówić o całkowitym po- 
koju: Trwała sprowokowana przez Francję 
wojna w Wietnamie, wrzało w Afryce i Ame- 
ryce Łacińskiej. W Grecji, Hiszpanii i Portuga- 
lii przy rządach pozostawali faszyści. Naras- 
tała fala wzajemnych pretensji między daw- 
nymi sprzymierzeńcami. Europa świętowała 
jednak krwawo okupiony pokój. Trzeba go 
było bronić! 

Przed 38 laty polski Wrocław był miastem 
gruzów, choć pełnym już życia. Tu przecież 
miesiąc wcześniej dokumentowano jego roz- 
wój wielką Wystawą Ziem Odzyskanych; tu 
również miał miejsce Zlot Młodzieży Polskiej. 
Symbolem Kongresu Intelektualistów był 
globus, zaś sala przygotowana na obrady — 
aula Politechniki Wrocławskiej — udekorowa- 
na została jedynie zielenią i flagami państw 
reprezentowanych na Kongresie. Jak oświa- 
dczył Jerzy Borejsza, komisarz polskiego rzą- 
du do spraw Kongresu: Kongres zwołany 
został do Wrocławia dlatego, że Wrocław 
i granica na Odrze i Nysie jest granicą trwałe- 


W dniach 25 — 28 sierpnia 
1948 r. we Wrocławiu nad 
Odrą, która stała się rzeką 
pokoju, odbył się Między- 
narodowy Kongres Intelek- 
tualistów, na który przybyli 
najwybitniejsi przedstawi- 
ciele nauki i sztuki z 45 
państw świata 


Irena Joliot-Curie laureatka 
Nagrody Nobla w dziedzi- 
nie chemii w romowie z Je- 
rzym Borejszą, sekreta- 
rzem generalnym 
Kongresu 





Równie ważne były rozmo- 
wy w przerwach obrad. Na 
zdjęciu Pablo Picasso pod- 
czas dyskusji z architektem 
z Ceylonu p. de Silva 


v 





go pokoju, która zapewnia Polsce, a tym 
samym i Europie stan realny pokoju. 


rzed Kongresem ponad 20 wybitnych 
Amerykanów nadesłało listy do ambasa- 

dy RP w Waszyngtonie z życzeniami owoc- 
nych obrad. Wśród nadawców byli m.in.: 
Pearl Buck (literacka Nagroda Nobla w 1938 
r.), wybitny pisrz — Erskin Caldwell redaktor 
naczelny „New York Times”, murzyński dzia- 
łacz i śpiewak w jednej osobie — Paul Robson. 
24 sierpnia we Wrocławiu odbyło się po- 
siedzenie Zarządu Głównego Związku Zawo- 
dowego Literatów Polskich, na którym pod- 
jęto uchwałę tak brzmiącą w skrócie: „Myśl 
ludzka, sponiewierana wojną i okrucieńs- 
twem, błąka się wciąż jeszcze po bezdrożach 
niepewności, wzgardy i lęku. Prawo człowie- 
ka do równości i szczęścia jest nadal przed- 
miotem targów handlarzy śmierci. Głos wol- 
ności zagłuszają ciągle wybuchy bomb i po- 
cisków armatnich na obu półkulach. W po- 
wodzi nieuczciwej propagandy, kłamliwych 
haseł i okrzyków wojennych zagubiono 
prostą i szczerą prawdę o człowieku. Chce- 


my, aby prawda ta zatriumfowała i przemó- 
wiła przez usta delegatów Kongresu”. 


25 sierpnia otwarto obrady Kongresu. 
Przyjechali przedstawiciele 45 krajów ze 
wszystkich kontynentów. Piękne przemówie- 
nie powitalne wygłosił Jarosław twaszkie- 
wicz. „Jesteście sołą tej ziemi, wielkim aręo- 
pagiem, © którym marzyli starożytni filozo- 
fowie”. Potem — zamiast hymnów państwo- 
wych  zabrzmiała muzyka Beethovena. 
W imieniu gospodarzy Kongresu przemówił 
minister spraw zagranicznych, Zygmunt Mo- 
dzelewski, który stwierdził, że „Pokój można 
organizować i to nie tylko przez prostą nega- 
cję wojny”. Wojnę, jako narzędzie polityki, 
wykreśliliśmy z naszej działalności. 


Delegacja francuska pytana o udział 
w Kongresie oświadczyła, że pierwszym do- 
brodziejstwem Kongresu Wrocławskieao bę- 


dzie pokazanie światu, że „istnieje potężny 
zespół intelektualistów, który nie wierzy 
w wojnę”. 

Codziennie około 100 samochodów, wtym 
15 wielkich autobusów przywoziło i odwoziło 
uczestników Kongresu do zarezerwowanych 
hoteli, pawilonu restauracyjnego na terenie 
Wystawy Ziem Odzyskanych i do grnachu 
Politechniki — na obrady. Dla wygody delega- 
tów, jak donosiła prasa, na miejscu obrad 
zorganizowano urząd pocztowy i kantor wy- 
miany dewiz, dalekopisy, gabinet lekarski. 


K: przybył na Kongres Intelektualistów 
do Wrocławia? Kiedy dziś czyta się na- 
zwiska umysłowej elity świata — wzruszenie 
ściska za gardło... 

Córka Marii Skłodowskiej-Curie, Irena Jo- 
liot-Curie, profesor Sorbony, laureatka (we- 
spół z mężem Fryderykiem) Nagrody Nobla 
1935 r. w dziedzinie chemii. Pablo Picasso — 
jeden z najwybitniejszych artystów XX wie- 
ku, brytyjski liberał, prof. Julian Huxley — 
prezes UNESCO; Graham Green — katolicki 
pisarz angielski; Michał Szołochow — autor 





„Cichego Donu” i „Losu człowieka” (Nagro- 
dę Nobla otrzymał w 1965 roku), Martin An- 
derson Nex6 — duński prozaik (autor „Pelle”” 
i „Ditta”), niemiecka pisarka, Anna Seghers— 
(autorka m.in. „Siódmego krzyża”), rosyjski 
pisarz — Aleksander Fadiejew, autor „Młodej 
Gwardii”. 

Albert Einstein (laureat Nagrody Nobla 
w 1921 r.) jeden z największych fizyków wszy- 
stkich czasów, twórca teorii względności, nie 
mogąc przybyć osobiście do Wrocławia, wy- 
delegował swego przedstawiciela, ekono- 
mistę Otto Nathana oraz przysłał płytę z na- 
granym przemówieniem. 


N aukowcy i ludzie kultury z Polski to sła- 
wy, o których dziś czytamy w encyklope- 
diach i podręcznikach. Tylko w komitecie 
organizacyjnym Kongresu byli m.in.: Maria 
Dąbrowska, Jan Parandowski, Antoni Słoni- 





mski, Leon Kruczkowski — pisarze; Tadeusz 
Kotarbiński — filozof, Wacław Sierpiński — 
matematyk, Tadeusz Lehr-Spławiński — języ- 
koznawca. Tę listę, rzecz jasna, otwierał wy- 
mieniony wcześniej Jarosław Iwaszkiewicz, 
a wśród delegatów znajdowali się: Zofia Na- 
łkowska — pisarka, Julian Tuwim — poeta, 
Xawery Dunikowski — były więzień Oświęci- 
mia, najsłynniejszy polski rzeźbiarz, Ludwik 
Hirszfeld — mikrobiolog, profesor Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego, Jan Czekanowski — an- 
tropolog światowej sławy, Stefan Pieńkowski 
— były stypendysta Rockefellera, profesor 
U.W. i delegat polski przy doświadczeniach 
z bombą atomową na Bikini; Rudolf Weigl — 
mikrobiolog, wynalazca szczepionki przeciw- 
ko durowi plamistemu, profesor bakteriolo- 
gii na Uniwersytecie Jagiellońskim; Stani- 
sław Kulczyński — organizator i rektor Uni- 
wersytetu we Wrocławiu. Były to wielkie in- 
dywidualności, sławy naukowe, ludzie znani 
nie tylko w kraju! Nie sposób nie wymienić 
jeszcze i Władysława Broniewskiego — poetę, 
Witolda Grucy — chirurga, czy Juliana Krzyża- 
nowskiego — historyka literatury. 


manifeście skierowanym do intelektu- 

alistów całego świata Kongres Wroc- 
ławski przypominał o śmiertelnym niebez- 
pieczeństwie, jakie niedawno jeszcze groziło 
ludzkości i odwrócone zostało dzięki ogrom- 
nemu wysiłkowi ZSRR, narodów Wielkiej 
Brytanii i USA. Wskazano na dyskryminację 
rasową i politykę skierowaną przeciw ludom 
kolorowym. Stwierdzono, że nadal odkrycia 
naukowe służą sprawie wojny — nie pokoju... 

Zebrani na Kongresie domagali się, aby 
kultura i nauka miały możność swobodnego 
rozpowszechniania się po całym świecie, by 
zostały zniesione bariery będące przeszkodą 
w swobodnym poruszaniu się osób, służą- 
cych sprawie pokoju i postępu, by wreszcie 
zniesiono ograniczenia w wydawaniu ksią- 
żek, ogłoszenia badań naukowych i zdobyczy 
kulturalnych. Zabrano głos w obronie nie- 
podległości narodów. 

Walka o pokój musi trwać. Intelektualiści — 
sól ziemi i sumienie świata — muszą sumie- 
niami wstrząsać. Ę 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. CAF 


Ciepło, troska, czułość, dobroć, 
radość, miłość, ba, nawet anioł... 

.. pojęcia te większości 
uczniów 7 klasy Szkoły Podstawo- 
wej nr 5 w Zakopanem kojarzą się 
ze słowem Babcia. 

Ale także szacunek; 

i wieś, rodzina i swojski chleb; 

także zmarszczki, okulary i ce- 
rowanie; 

a i, niestety, starość i samot- 
ność. 


NASZA 
BABCIA... 


- Mamusi pomaga przy kuchni, 
a mnie wskazuje właściwą drogę w ży- 
ciu. Gdy chwieję się w poglądach, nie 
mam co do czegoś pewności, babcia 
tłumaczy mi, podaje konkretne przy- 
kłady, aż w końcu mnie przekonuje. 
I działając pod jej wpływem wychodzę 
cało i z triumfem z każdej opresji. 

- Robi nam śniadania i skarpety na 
drutach, a my ją pocieszamy i pomaga- 
my jej w ciężkich chwilach. 

— Zawsze jak zostaje z nami, bo 
rodzice gdzieś pojadą, to pozwala nam 
oglądać filmy dla dorosłych. 

— Jest dobra i chce dobra wszyst- 
kich, stara się pomóc w domu, mimo że 
ma 80 lat i jest chora na cukrzycę. Ma 
zaćmę na oczach (kataraktę), przez co 
myli niektóre przedmioty. Jej należy się 
pomoc, a nie ona ma pomagać ro- 
dzinie 

— Jest stara i chora, i chciałabym jej 
pomóc, ale nie wiem jak, bo ona nie 
pokazuje po sobie, że coś ją gnębi, że 
coś ją boli, gdyż chce ten ciężar nieść 
sama. 

— Ma zmienny charakter ze względu 
na zmianę pogody. 

— Nie lubi oglądać telewizji, a zwła- 
szcza dziennika TV. 

— Jest potrzebna, dostarcza słody- 
cze. Jest więc mile widziana. A poza 
tym nic jej nie brakuje w charakterze. 
Na swój wiek jest młoda. Nie zawsze 
podobają jej się piosenki rockowe. Lu- 
bi muzykę sprzed lat. Nienawidzi alko- 
holu. 

— Jest mała, ładna i miła. 

— Jest dobra, piecze w swoim piecu 
pyszny chleb i kołacze z serem. Miesz- 
ka na wsi. 

= Jest spokojna, wrażliwa, w domu 
nie jest wykorzystywana, bo to ona 
wychowała mojego tatę i za to teraz 
musi mieć spokojną starość. 

- Jest bardzo skryta i jak czegoś 
chce, to nie mówi, tylko zbiera pienią- 
dze i sama sobie kupuje. 

- Zawsze mnie zrozumie, mogę 
z nią porozmawiać nawet na bardzo 
poważne tematy. Jest kobietą mądrą, 
kochaną, wyrozumiałą. Bardzo lubi 
oglądać dobranocki, a także modnie 
się ubierać. Jest wszystkim. Nie ma 
życia bez niej. 

— Bez niej nie byłoby tyle dobra. 

- Z babcią mogę iść nawet na koniec 
świata! 

— Najczęściej broni dzieci, gdy mają 
od rodziców dostać lanie. 

— Ma więcej pracy w domu i poza 
domem i... nie może chodzić na dysko- 
teki tak jak mama. 

— Umie rozweselać i dopomóc w ży- 
ciu lepiej niż rodzice, bo więcej prze- 
żyła i jest bardziej doświadczona. 

— U babci jest mi lepiej niż w domu, 
bo tylko ona potrafi dać ciepło ro- 
dzinne. 

- Opowiada o sobie, kiedy chodziła 
do szkoły, poświęca mi więcej czasu 
niż mama, która jest stale zaganiana. 

— Jest powolna i flegmatyczna, a ro- 
dzice są ruchliwi. 

— Pamięta czasy przedwojenne, 
więc ma inne poglądy na teraźniejszą 
politykę. 

- Różni się od rodziców wiekiem 
i tym, że jest dla mnie babcią, a rodzice 
są rodzicami — niczym więcej. 

- Różnica pomiędzy rodzicami 
a babcią jest wręcz kosmiczna, ale bab- 
cia, mimo że ma starodawny pogląd na 
świat, i tak stara się być nowoczesna 
bardziej niż oni. 

— Rodzice nas wychowują, a babcie 
rozpieszczają. 

Zebrała: EWA-KOSIŃSKA 





2 września przyszły do nas do szkoły bardzo śmieszne i ruchii- 
we pierwszaki. Wszystko musiały wiedzieć i widzieć. Ciągle się 
gubiły i czegoś zapominały. Zastęp „Sarenki”” postanowił urzą- 
dzić dla nich wesołą zabawę. Do pomocy zaprosiłyśmy drużyno- 
wego zuchów. 

W poniedziałek pierwszaki dostały zapieczętowane koperty, 
a w nich list takiej treści: „Jeśli chcesz zobaczyć, jak bawią się 
zuchy, ło przyjdź w czwartek o godzinie 12 do szkoły”. List 
można było otworzyć dopiero następnego dnia i poprosić 
o przeczytanie mamę. Mali byli bardzo przejęci i prawie wszyscy 
przyszli na zbiórkę zuchową. Przyboczna zuchów (a obecnie 
również zastępowa „Sarenek”) zrobiła zbiórkę; nastąpiło ta- 
jemnicze meldowanie — pierwszaki aż buzie otwierały ze zdzi- 
wienia. Później druh drużynowy powiedział gawędę o tym, że 
wszyscy powinni sobie pomagać i dawał różne-przykłady. Po 
gawędzie zuchy śpiewały dla swoich gości najładniejsze piosen- 
ki. Nagle... ktoś zapukał mocno do drzwi... drużynowy otwo- 
rzył... weszła Marta - proporcowa zastępu, który przygotował 
spotkanie. 

Marta przyniosła list zawinięty w czerwoną chustę (taką, jakie 
noszą nasze zuchy). Druga przyboczna rozwinęła chustę i od- 
czytała list: „Drodzy nowi koledzy z I klasy. Chcemy zawrzeć 
z wami przyjaźń. Zastęp „Sarenki”” będzie wam pomagał, a zu- 
chy zapraszają do swojej drużyny. Czuj! Przyjaciele”. Pierwsza- 
ki, które zgadzają się na zawarcie przyjaźni złożą ślubowanie: 
„Ja pierwszak, ślubuję być dobrym uczniem, słuchać „Sarenek” 
i w razie potrzeby szukać u nich pomocy”. 

Po tej przemowie każdy pierwszak (bo wszyscy się zgłosili do 
ślubowania — w szkole czegoś takiego nie było!) musiał przejść 
pod czerwoną chustą trzymaną przez harcerki, odwrócić się, 
położyć na chuście dwa palce i powiedzieć: „Będę się starał być 
pilnym uczniem”. Po tym pięknym ślubowaniu były różne 
zabawy i pląsy, między innymi zabawa specjalnie przeznaczona 
dla zuchów nowo wstępujących do drużyny — „pociąg przyjaź- 
ni”, jest to nasza ulubiona zabawa. Zbiórkę-spotkanie zakoń- 
czyliśmy obrzędowo. 

Druh drużynowy nas pochwalił. Z wykonania zadania jesteś- 
my zadowolone, pierwszaki często mają do nas „sprawę”, 
chwalą się piątkami, bawimy się z nimi na przerwach. Nas to 
zadanie szczególnie zainteresowało, bo trzy z nas wybierają się 
po skończeniu podstawówki do Liceum Wychowawczyń Przed- 
szkoli w Gorzowie. 


OZ ZZA OZ R WAGI, 


Koło Gospodyń Wiejskich w Twierdzielewie obchodziło swo- 
je 25-lecie działalności. Na tę uroczystość zastęp przygotował 
program artystyczny. Złożyły się nań wiersze okolicznościowe 
i inscenizacje piosenek ludowych, np. „Macieju, Macieju, 
a gdzie ty jedzies?” oraz inscenizacje wierszy Jana Brzechwy. 


Najwięcej oklasków było po występie „Na straganie w dzień - 


targowy” oraz „Żuraw i czapla”. Do udziału w programie wcią- 
gnęłyśmy inne dzieci mieszkające w Twierdzielewie. Było nas 
razem 9. Porady reżyserskie zastęp uzyskał od pani Ludwiny 
Nowickiej — aktorki teatru w Gorzowie, która gościła na letnim 
obozie naszej drużyny I niedawno znowu nas odwiedziła. Pro- 
gran był wesoły i bardzo wszystkim się podobał. Później z ma- 
mami i babciami śpiewaliśmy stare ludowe piosenki. Chcemy 
jeszcze przygotować dłuższe przedstawienie dla całej wioski, bo 
wszyscy. lubimy występować. Wieczornica odbyła się 29 listopa- 
da i był na niej nawet pan naczelnik gminy, bo wręczał babci 
Marzenki z naszego zastępu Order Matce Wsi. Zastęp „„Sarenki” 


W naszej szkole jest 
smutno i nudno tym, co 
nie należą do drużyny. << 
Postanowiłyśmy więc 
zrobić dla wszystkich 
„andrzejkową dyskote- 
kę”. Odbyła się ona 28 
listopada 1985. Żeby by- 
ło ciekawiej, przygoto- 
wałyśmy różne wróżby 
i konkurs ze znajomości 
przepisów ruchu drogo- 
wego. Wygrał go dh 
Arek Wilcząb z zastępu 
„Misiów”, drugi był Pa- 
weł Packowski, nie zor- 
ganizowany. Czterej 


laureaci otrzymali nagrody książkowe. Był też konkurs tańca 
i wszyscy się wesoło bawili. Zastęp „Wiewiórki”. 





Zastęp starszoharcerski „Kaczki”” przygotował rajd jesienny 
dla całej drużyny. Wyjechaliśmy 16.X1.1985 pociągiem o 3.25 
rano, przesiadka w Poznaniu i o 8.00 z głośnym „Czuwaj!” 
wpadliśmy w objęcia oczekującej nas na dworcu w Rogoźnie 
drużynowej, pwd. Kasi Matysik. Zakwaterowanie w LO i wy- 
cieczka do Muzeum Rogozińskiego. Dużo dowiedzieliśmy się 
o powstaniu wielkopolskim i zasłużonych w walce z germani- 
zacją Polakach. Później była gra terenowa połączona ze zwia- 
dem. Obiad gotowaliśmy sami — zupa pomidorowa z makaro- 
nen: była wspaniała. O 18 spotkanie z 38 DSH im. Szarych 
Szeregów w Rogożnie. Były konkursy, zabawy, a później świe- 
czkowisko i harcerskie śpiewanie. 

Niedziela — zwiedzanie zabytków miasta, pożegnanie z dru- 
żynową i zastępem „Kaczek” (tam chodzą do LO), marsz 3 km 
na dworzec i powrót do domu. W rajdzie uczestniczyło 29 
harcerek i harcerzy. Spędziliśmy wesoło i ciekawie sobotę 
i niedzielę. W imieniu drużyny — Magda M. 
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Służba przyrodzie. Podzieliliśmy wioski Chełmsko i Twier- 
dzielewo na rejony i każdy członek zastępu w swoim rejonie 
zrobił zwiad: jak mieszkają psy w czasie zimy. W Twierdziele- 
wie wszystkie mają dobre pomieszczenia, w Chełmsku w5wy- 
padkach musieliśmy interweniować. Zastęp „Misie”. 







RADOŚCI CHEŁMSKIEGO ZWIERZYŃCA 


Nasze wioski są mate. Chełmsko liczy 683 mieszkańców, 
a Twierdzielewo tylko 62. Postanowiliśmy wszystkim drogom 
i uliczkom nadać nazwy. Sporządziliśmy plany wiosek i nanie- 
śliśmy wybrane spośród różnych propozycji nazwy. Przy tej 
okazji zrobiliśmy rejestr prac, które należy wykonać na wiosnę 
(naprawa ogrodzeń, malowanie — farbę już mamy obiecaną 
z urzędu gminy i PGR). Zaprojektowaliśmy również herb dla 
naszej miejscowości: świerk i borowik — bo wkoło jest bardzo 
dużo łasów i grzybów, kłosy — bo głównym zajęciem ludności 
jest rolnictwo. Zastęp „Misie”. 


Sa ska .e 








Przyjedźcie 
do Błędowa! 


18 Dąbrowska Drużyna Harcerska im. K. Świerczewskiego 
przy Szkole Podstawowej nr 27 w Dąbrowie Górniczej. Tak 
się nazywamy od roku 1975, a więc od czasu przeprowadze- 
nia reformy administracyjnej. Lecz my nadal czujemy się 
mieszkańcami wsi. Nasza miejscowość to Błędów, woj. kato- 
wickie. Od czasu-włączenia jej do Dąbrowy Górniczej 
oprócz zmiany nazwy nic się nie zmieniło. A potrzeb jest 
dużo. Być może poprzez nasz udział w konkursie chociaż 
w minimalny sposób zaprezentujemy naszą miejscowość na 
szerszym forum. 

Błędów — jako osada - znany był już w 1220 roku. W tymże 
roku biskup krakowski, Iwo Szawłowicz z Odrowążów, 
oddał wieś Klasztorowi Kanoników Św. Ducha= „Duchakom 
w Prądniku”. Około roku 1460 Błędów miał czterech właści- 
cieli. Na jednej części siedziały rody Frąbów i Pilawitów, a na 
dobrach szłacheckich gospodarzyli Błędowiacy herbu Połu- 
kozy, zaś sześć łanów posiadał biskup. W XVI wieku włas- 
ność biskupów nie wiadomo z jakich powodów znacznie się 
skurczyła, bowiem rejestr z roku 1581 wymienia w Błędowie 
tylko dwa łany kmiece z 10 zagrodnikami z rolą, 1 komorni- 
kiem bez bydła i z 6 węglarzami (A. Pawiński: Źródła dzie- 
jowe). 

W niedługi czas później cała wieś znałazła się w rękach 
biskupich, bowiem inwentarze kapituły krakowskiej z roku 
1668 zaliczają Błędów do klucza Sławkowskiego, który aż do 
roku 1790 był dziedzictwem biskupów, a następnie poszedł 
w dzierżawę jako własność korony. 

Błędów jako całość rozpadł się w XVI wieku i powstały 
cztery osady. Kuźnica Błędowska —wtej części zamieszkiwali 
Połukozy. Łazy i Rudy — była to własność biskupa oraz 
właściwy Błędów z Zagórzem — dziedzictwo Trąbów i Pila- 
witów. 

Rozmaici dziejopisarze i kronikarze ubiegłych stuleci 
stwierdzają, że kilka wieków wstecz na tych odludnych 
usypiskach piasku panował niezwykły ruch. Tysiące górni- 
ków grzebało sięw ich wnętrzu wydobywając kruszec srebr- 
nonośny, wkoło stały liczne dymarki, w których przetapiano 
go na czysty metal. Jeszcze w połowie XVII wieku uwijać się 
miano na tych piaskach. Być może tak było, bo dzisiaj znaleźć 
można w głębinach piasku wspaniałe okazy żużla ołowiane- 
go, takiego samego jak w starych wyrobiskach starego Olku- 
sza i Sławkowa. A już na pewno pozostałością po dawnym 
górnictwie na pustyni są dzisiejsze nazwy pobliskich osiedli: 
Kuźniczka, Kuźnica, Rudy: Pozostałościami po dawnym gór- 
nictwie są teź różnego typu zagłębienia i pagórki w pobliżu 
pustyni. Na terenie Kuźnicy Błędowskiej, na wzgórzach 
leżących po stronie północno-wschodniej niegdyś kopa- 
no rudę. Obok wioski stały duże Kużnice, w których rudę 
prażono. Owe kopalnie zarzucono około 1800 roku. Węgla 
drzewnego do wymienionych kuźnic dostarczali węglarze 
biskupa, usadowieni w lasach, w tej części, którą później 
nazwano Łazami. Łazy oznacza miejsce, gdzie las wycięto, 
lub miejsce porosłe trawą. 

(Sporządzono na podstawie przeprowadzonego zwiadu, 
kronik parafialnych, literatury w październiku 1985 r.) 


Końkurs 
HARCERZE 


WSPÓŁGOSPOBGARZAMI WSI 
rozstrzygnięty! 


Przez blisko trzy miesiące trwał ogłoszony 
przez Wydział Harcerski GK ZHP konkurs pod 
nazwą „Harcerze wsi”. Go- 





dziły meldunki o realizowaniu kolejnych zadań. 


Centralna komisja konkursowa po kilku godzi- 
nach dokładnego ich studiowania, podczas po- 
siedzenia w dniu 6 grudnia ub.r., miała nie lada 
kłopot z wyłonieniem laureatów. Pomysłowość, 
pracowitość i ogromne zaangażowanie harcerzy 
biorących udział w konkursie wzbudziły niekła- 
many podziw i uznanie. Na dobrą sprawę wszy- 
scy zasłużyli na nagrodę. Może ich działania 
dostrzegą gospodarze wsi — naczelnicy gmin 
i odpowiednio harcerzy uhonorują? Naprawdę 
na to zasłużyli. Ostatecznie komisja konkursowa 
postanowiła ogłosić laureatami aż 24 uczestni- 
ków. Są to: 


© 56 DH im. H. Fibak z 

© Zastęp „Wędrowców” z48DH im. M. Nowotki 
z Krościenka Wyżn. * 

© 3 DH im.H. Sienkiewicza z Cegłowa 




































W SCHRONISKU — NOCLEG 
Błędowie znajduje się schronisko młodzieżowe. 
Mogą z niego korzystać wszyscy, którzy chcą po- 

znać Pustynię Błędowską oraz organizować bliższe i dalsze 

wycieczki w okolice. Schronisko mieści się w centrum 

Błędowa, w budynku dawnej szkoły podstawowej, przy 

głównej drodze zwanej Żołnierską, pod numerem 66. Czy:% 

ne jest przez cały rok (obecnie w remoncie). 

Schronisko otacza dość duży plac z boiskiem do siatków- 
ki. Teren wokół nadaje się znakomicie do zakładania biwą- 
ków. Odłegłość do najbliższego przystanku autobusowego — 
(Błędów szkoła) wynosi 200 m. 

Przy drodze, w sąsiedztwie schroniska, znajdują si4-. 
obiekty usługowe: bar wiejski, punkt. zdrowia, kii 
„Ruchu”, piekarnia, sklep spożywczy i gospodarstwa do- 
mowego. 

Schronisko mieści się w drewnianym budynku paadóni 
wym. Dysponuje 60 miejscami noclegowymi, świetlicą 
wyposażoną w radio, adapter, telewizor. W budynku jest 
kuchnia samoobsługowa oraz umywalnie dla dziewcząt 
i chłopców. 

Najdogodniej dojechać do Błędowa autobusem, wyjeż- 
dżającym z bazy PKS w Będzinie. 


© DH im. J. Krasickiego przy Szkole Specjalnej 

w Ełku 

2 HDP z Subkowych 

Szczep Harcerski przy SP w Moszczenicy 
DH im. K. Świ w Mroczeniu 
Zastęp „Różyczki” z 27 DH w Tucznie 

46 DH im. A. Mickiewicza z Lubska 

6 DH im. T. Kościuszki z Maciejowic 

29 SDH im. F. Marciniaka z Żelic 

DH im. G. Szejpaka z Karlina 

7 DH im. E. Gierczak z Nielepa 

1 DH J. Krasickiego z Kaszczora 

1 DH im. H. Sienkiewicza z Przechlewa 

7 DH im. J. Sobieskiego z Ciężkowic 

54 DH im. K. Świerczewskiego z Dąbrowy 

Górniczej 

306 DH„Obieżyświaty” z Hufca ZHP Lublin- 

Rejon 

DH przy SP w Gwoźnicy Dolnej 

39 DH „Komandosi” z Mołodycza 

DH „Wagabundy” z Wielichowa 

1 DH im. J. Bytnara z Chełmska 

50 DH „Słoneczni” z Kandyt 
„Świat Młodych” serdecznie Wam gratuluje! 

Czytelników zaś zaprasza do zapoznania się 
=«-z plonem konkursu. Obok przedstawiamy nie- 
które z meldunków. 


"NA PUSTYNI — OSOBLIWOŚCI 


łędów — osada niegdyś wybitnie rolnicza zmieniła się 


obecnie na wieś „chłopów-robotników”. Dzisiaj ponad 


%4.proc. właścicieli indywidualnych gospodarstw rolnych 

ża do pracy w kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego, 
głównie „Czerwone Zagłębie” i „Kazimierz - juliusz” w Sos- 
nowcu oraz do Huty Katowice. We wsi brak zakładów 
przemysłowych i usługowych. Gospodarka rolnaw obecnym 
czasie nie budzi większego zainteresowania mieszkańców, 
przy tym gleby przeważnie V i VI klasy nie sprzyjają rozwojo- 
wi rolnictwa. Lepiej jest z hodowlą bydła; we wsi powstała 
zlewnia mleka. 

Największą osobliwością, która najczęściej staje się celem 
wycieczek szkolnych o charakterze geograficzno-krajozna- 
wczym i naukowym, jest Pustynia Błędowska. Stanowi ona 
największy obszar piasków lotnych nie tylko w Polsce, ale 
iw Europie środkowej. Podłoże pustyni jest ilaste i wapienne 
(dolomity), zawiera rudy cynku i ołowiu, co prawdopodob- 
nie wpłynie na rozwój kopalnictwa w tym rejonie. 

Biorąc pod uwagę występowanie zwartych mas piasków 
można przyjąć, że Pustynia Błędowska rozciąga się od Gol- 
cfywic do Kuźniczki Nowej, wzdłuż rzeki Białej Przemszy. Jej 
obszar oceniany jest na około 32 km kw. 

Na tle rozległych piaszczystych wydm uwidacznia się 
snmąuga zieleni wzdłuż doliny Przemszy, dzieląca pustynię na 
dwie części: północną w okolicach Chechła i południową 
w okolicach Klucz. Zieleń robi wrażenie oazy na pustyni. 
=w'spółczesna pustynia reprezentuje obszar o różnych 
wartościach, Jest wielką osobliwością krajoznawczą, a także 
WE r: magazynem piasku dla kopalń węgla kamienne- 

4 jest terenem badań naukowych i doświadczeń w zakresie 
sb podarczegć wykorzystania nieużytków. W okresie oku- 
pacji była terenem ćwiczeń niemieckiego „Africa Korps” 
przed jego wyruszeniem na front do Afryki. Zardzewiałe 
odłamki pocisków, bomb świadczą o tych przygotowaniach. 

Na pustyni spotykamy się z różnymi przykładami typo- 
wych dla niej roślin. Na pierwszy plan wysuwają się: wydmu- 
chrzyca piaskowa o długich, płożących się nad ziemią kłą- 


6 DH im. T. Kościuszki 


w Maciejowicach 








MAMY 
WŁASNĄ 
ŚWIETLICĘ! 


Maluchy w naszej szkołe. Poszcze- 
gólne zastępy naszej drużyny zajęły 
się: 

— organizowaniem gier i zabaw w cza- 
sie przerw, 

- pomocą małuchom w szatni, 

— bezpieczeństwem dzieci w drodze 
do i ze szkoły, 

— urządzeniem „Wieczoru baśni”, na 
którym wyświetlano bajki i czytano 
fragmenty utworów H.Ch. Ander- 
sena, 


- zorganizowaniem pogotowia kra- 
wieckiego, 


maluchów na zajęcia sportowe (wo-. 
reczki, piłeczki, szarfy, skakanki). 

Historia tuż przy nas. 

— przeprowadzono szereg wywiadów 
z ludźmi zasłużonymi dla naszej 
miejscowości i wszystkie je spisano, 

- wykonano kronikę „40 lat Macie- 
jowic” 

- zorganizowano spotkanie z wetera- 
nami Il wojny światowej, pierwszymi 
osadnikami oraz ludźmi zasłużony- 
mi w 40-leciu PRL, 

— zorganizowano wystawę regionalną. 
My seniorom. Zastęp „Słoneczni” 

wspólnie z kombinatem PGR przygoto- 

wał spotkanie z seniorami. Wieczór ten 
został uświetniony piosenkami, wier- 
szami i tańcami. Zaprosiliśmy też na 
zbiórki nasze babcie, które pokazały 
nam, jak wykonywać robótki ręczne 

i opowiadały o tradycjach ludowych. 

Materiały te zostaną wykorzystane na 

wieczorze andrzejkowym, który zorga- 

nizujemy wspólnie z seniorami. 
Uroda naszej wsi. Przedstawiciele 
drużyny wzięli udział w posiedzeniu 
rady sołeckiej, na którym ustalono, co 
należy zrobić, aby w naszej wsi było 
ładniej. W związku z tym harcerze: 

- objęli opieką przystanek autobu- 
Sowy, 

- czynnie włączyli się do prac przy 
budowie drogi na tutejszy cmentarz. 

” Prace te objęły niwelowanie terenu, 
karczowanie starych drzew, rozsy- 
pywanie tłucznia i piasku pod asfalt, 

— wspólnie z rodzicami pracowali nad 
utwardzeniem boiska szkolnego do 
siatkówki, na którym położono 
asfalt, 

- zorganizowano konkurs na najład- 
niejszy ogródek przydomowy, 

- objęto opieką ogródki wokół szkół, 

- ogłoszono konkurs na najbardziej 
ukwieconą klasę, 

— trwa konkurs „Moja klasa świadczy 
o nas”. 


W naszym klubie. Podczas realizacji 
tak nazwanego zadania wygospodaro- 
waliśmy w szkole pomieszczenie na 
świetlicę; 

- zastępy z pomocą rodziców upo- 
rządkowały i przystroiły salę, 

- zorganizowano wieczór poezji Jana 
Kochanowskiego przy świecach, na 
który zaproszono również rodziców, 

— odbył się turniej szachowy, w którym 
dh Robert Czykinowski zajął 
I miejsce, 

— przeprowadzono w świetlicy degus- 
tację soków z owoców i warzyw, 
przygotowanych na zbiórkach har- 
cerskich, 

— świetlicę przystosowano do wy- 
świetlania filmów i przezroczy. 
Nasze pogotowie. Zastępy wykonały 

zwiad w terenie, w celu zorientowania 

się, gdzie potrzebna jest nasza pomoc. 

I tak powstały sekcje pogotowia, które 

udzielają pomocy słabszym w nauce 

oraz opiekują się chorymi ludźmi. 

Drużyna zabezpieczyła przed zimą 
rosnące wokół szkoły róże. Zorganizo- 
waliśmy też ptasią stołówkę, a każdy 
z harcerzy ocieplił budę swego psa 
i pomógł sąsiadom. Na nasz apel do 
akcji tej włączyli się wszyscy harcerze, 
zuchy i młodzież nie zorganizowana. 

Powykonaniu wszystkich zadań zor- 
ganizowaliśmy uroczystą zbiórkę 
z udziałem zaproszonych gości, na któ- 
rej podsumowano konkurs „Harcerze 
współgospodarzami wsi”. Zastępy zło- 
żyły meldunki o wykonaniu przydzie- 
lonych im zadań, a wyróżniającym się 
harcerzom szczepowa wręczyła nagro- 
dy. Przyznano też sprawności realizo- 
wane w czasie trwania konkursu. Za- 
proszeni goście zwiedzili wystawę na- 
szych prac zorganizowaną w nowej 
świetlicy. Zbiórkę zakończyły występy 
artystyczne z udziałem laureatów 
szkolnego festiwalu piosenki harcer- 


oma Wo 


PRZYSTANEK 
NA ZAKRĘCIE 


N początku września 
a zainteresowaliśmy 
się bardzo zaniedbanym, a na- 
wet można powiedzieć zdewas- 
towanym cmentarzem znajdu- 
jącym się w naszej wsi. Zastępy 
rozpoczęły prace nad ustale- 
niem możliwych danych o tym 
cmentarzu. Oto plon tych po- 
szukiwań. 

W kwietniu 1915 roku ofensy- 
wa  niemiecko-austriacka za- 
trzymała się na linii Sanu i Luba- 
czówki. Nasza wieś znalazła się 
w bezpośrednim pasie walk. 
Przez cały maj 1915 roku toczyły 


Maluchy w naszej szkole. W pierw- 
szych dniach nauki harcerze uczą ma- 
tych kolegów przechodzić przez jezd- 
nię. W czasie 20-minutowej przerwy 
organizujemy im zabawy ze śpie- 
wem. Wykonujemy także podstawo- 
we pomoce naukowe do matematy- 
ki: cyferki, liczmany a także plansze 
cyfr i liter 


- wykonaniem szeregu pomocy dla 


czach, piaskownica zwyczajna dorastająca do metra wyso- 
kości, szczotlicha siwa występująca w zbitych kępkach na 
szczytach wydm. 

Do osobliwości Pustyni Błędowskiej na miarę światową 
należy występowanie w okolicach Golczowic, Klucz i źródeł 
Białej Przemszy warzuchy polskiej, która jako endemit wy- 
stępuje tylko w tym rejonie i nigdzie więcej na świecie. 

Wykorzystanie naszej pustyni jest ważnym problemem 
gospodarczym. Na wydmach i piaszczyskach sadzi się rośliny 
wydmowe, buduje się zasieki, niskie płotki, sadzi wiklinę 
i sosenki. Dzięki tym zabiegom zmniejsza się obszar piasków 
lotnych, na miejsce piaszczysk i wydm powstają zagajniki, 
a w dalszej kolejności laski sosnowe. 

Jesteśmy świadkami stopniowego zanikania pustyni. Na 
jej tereny w okolicach Sławkowa i Maczek weszły koparki 
i maszyny. Miliony metrów sześciennych piasku wędruje od 
roku 1951 do kopalń śląskich. 

Dla wycieczek szkolnych udostępnione są tylko obrzeża 
Pustyni Błędowskiej. Mimo tych ograniczeń można poznać 
zasadnicze elementy krajobrazu, zapoznać się z formami 
działalności wiatru, zjawiskami burz piaskowych, typowymi 
wydmami, wędrówką wydm i innymi rodzajami zjawisk pus- 
tynnych. 


(Fragmenty z obszernego, liczącego kilkanaście stron in- 
formatora opracowanego przez 18 DH. Jeśli zachęci Was ta 
krótka wizytówka Błędowa i zechcecie wybrać się tam z wy- 
cieczką, sądzimy, że tamtejsi harcerze chętnie podejmą się 
roli Waszych przewodników. Redakcja „ŚM”). 





Wizytówka w kilku słowach 


O BŁĘDOWSKIEJ PUSTYNI 


Jesteśmy z przepięknej gromady błędowskiej, 
Największej pustyni naszej ziemi polskiej. 
Pustynia jest piękna, piaskiem ozłocona, 
Przyjedźcie ją zwiedzić, a nie siedźcie w domach. 











skiej i wspólna zabawa taneczna. 












w Lubsku 


TRZY WSIE I JEDNA DRUŻYNA 


Mini olimpiada. Zadaniem każdego zastępu 
było zorganizowanie w dniu 10.X.85 r. w miej- 
scowości, w której działa dany zastęp, zawo- 
dów sportowych na wesoło dla dzieci nie 
zrzeszonych. Były oczywiście znicze olimpij- 
skie, fanfary i defilady. Olimpiada obejmowała 
15 konkurencji. Największym uznaniem cie- 
szyły się: jedzenie jabłek pod wodą, tenis 
z patelniami, slalom w misce, indiańska ścież- 
ka zdrowia. Na zakończenie podsumowano 
wyniki, wręczono nagrody i dyplomy (wyko- 
nane oczywiście przez harcerzy). Potem było 
wspólne ognisko z pląsami i piosenkami, 
a trwało to wszystko do późnego wieczora. 

Informator turystyczny. Zebrać wszystkie 
możliwe informacje o wsi, w której działa 
zastęp, wykonać ich dokładne plany, także 
najbliższej okolicy - tak brzmiało kolejne za- 
danie dła zastępów. Powstały w ten sposób 3 
miniinformatory turystyczne z mapami i zdję- 
ciami. Postanowiliśmy, że wszystkie te infor- 
matory złączymy w jedną całość i powstanie 
informator okolic Lubska. Być może w najbliż- 
szej przyszłości dołączymy do niego informa- 
cje o innych pobliskich wsiach. 

Estetyka otoczenia. Każdy z zastępów miał 
określone zadanie do wykonania: 

- Zastęp „Zośki”” — naprawienie ogrodzeń 
na łąkach, uporządkowanie terenu składnicy 
złomu w Tucholi; 

- Zastęp „Tadeusze” — posprzątanie przy- 
słanaków PKS w Chociczu i Starej Wodzie, 
uporządkowanie opuszczonych grobów; 











4 DH MSR 
im. H. Sawickiej 
w Moszczenicy 


Jesteśmy drużymą MSR. Jest nas 20 i wszyscy 
mamy pełne ręce roboty z pierwszakami, któ- 
re uczymy przechodzić przez jezdnię. 

W naszej szkole jest sala gimnastyczna, są 
nowe, piękne boiska i jest mały (20 m x 10 m) 
basenik. Co z tego, że jest? My z niego nie 
korzystamy, gdy:ż nie ma zeń odpływu wody. 
Nasz druh jest magistrem w-fi posiada upraw- 
nienia do nauki pływania. Dlatego za zgodą 
pani dyrektor szkoły pragniemy basenik uru- 
chomić. Na pirzełomie września i października 
nasża drużyma zajęła się zbiórką makulatury 
w szkole. Zełbraliśmy 1219 kg i zarobiliśmy 
12 190 zł, któjre przeznaczyliśmy na remont 
basenu. 

W wyniku przeprowadzonych zwiadów, 
spotkań z mieszkańcami naszej wsi zebraliśmy 
wiele informacji o naszej miejscowości. Na 


'BYWAŁTU 
TADEUSZ SYGIETYŃSKI 


- Zastęp „Przyjaciele” — sprzątnięcie przy- 
stanku PKS, uporządkowanie boiskawiejskie 
go w Mierkowie. 


Pomocna dłoń. W pierwszej koleiności za- 
stępy dokonały zwiadów środowiskowych 
i sporządziły rejestry najważniejszych potrzeb 
ludzi starszych w miejscowościach działania 
zastępów. Potrzeby te przeanalizowano na 
zbiórce rady drużyny ustalając kolejność dzia- 
łań i sposoby realizacji. Zastępy otoczyły stałą 
opieką 8 starszych osób i 6 opieką doraźną. 
Pomoc ta polega na robieniu zakupów, sprzą- 
taniu domów i obejść, pasieniu i karmieniu 
zwierząt domowych, czytaniu książek i czaso- 
pism, przygotowywaniu posiłków. Zamierza- 
my też zorganizować wieczorki dla ludzi star- 
szych w Tucholi, Starej Wodzie i Mierkowie. 


Służba przyrodzie. Zadaniem wszystkich 
zastępów było wykonanie karmników dla pta- 
ków i paśników oraz umieszczenie ich w lesie. 
Wykonano 45 karmników dla ptaków i6 paśni- 
ków, które po konsultacji ze służbą leśną 
umieszczono w odpowiednich miejscach. 
Oczyszczono też część lasów, ze szczególnym 
uwzględnieniem pasów przeciwpożarowych 
znajdujących się we wsiach, w których działają 
zastępy (Chocicz, Stara Woda, Tuchola, Cho- 
cimek, Mierków, Raszyn, Osiek) z zanieczysz- 
czeń (papiery, puszki, butelki). Pracy było bar- 
dzo dużo, gdyż lasy te są szczególnie nawie- 
dzane przez grzybiarzy, którzy pozostawiają 
po sobie tyle niechlubnych pamiątek. 


przykład dowiedzieliśmy się od byłej nauczy- 
cielki, od kilkunastu lat emerytki, że na przeło- 
mie lat czterdziestych i pięćdziesiątych przyje- 
żdżał do Moszczenicy pan Sygietyński — zało- 
życiel i dyrektor zespołu „Mazowsze”. Pani 
janikowa, bo o niej mowa, prowadziła wtedy 
z nauczycielem muzyki, panem Justyną, ze- 
spół muzyczno-taneczny. W jego repertuarze 
były przyśpiewki i tańce ludowe naszej okoli- 
cy. W próbach zespołu uczestniczył pan Sy- 
gietyński. Jak twierdzi pani Janikowa, wiele 
elementów naszego folkloru znaleźć można 
w repertuarze „Mazowsza” 





Zebrane informacje chcemy opracować 
w formie monografii naszej wsi, z uwzględnie- 
niem przede wszystkim kultury naszego 
regionu. 


się tu ciężkie boje, wieś została 











zniszczona prawie w 70 procen- 
tach. Zginęło wielu żołnietay. 
Po przesunięciu się linii frontu, 
wydzielone oddziały austriackie 
zwoziły ciała poległych na 
wspólny cmentarz. Pochowani 
tu zostali żołnierze narodowoś- 
ci: polskiej, rosyjskiej, ukraiń- 
skiej, litewskiej, czeskiej,. sło- 
wackiej, austriackiej i niemiec- 
kiej, w ogólnej liczbie około 
600. 


W czasie Il-wojny światowej 
cmentarz został zdewastowany. 
Po wojnie również o nim za- 


"pomniano; ktoś lekkomyślnie 


rozkopał kilka zbiorowych mo- 
gił, wszystko zarosło chwas- 
tami. 

Po ustaleniu tych faktów rada 
naszej drużyny podjęła decyzję 
uporządkowania tego cmenta- 
rza. Pracowaliśmy cały paź- 
dziernik, tak że na Święto Zmar- 
tych udało się nam uporządko- 
wać więcej niż połowę. Dalsze 
prace w tej chwili są niemożliwe 
i będziemy je kontynuować na 
wiosnę, gdy widać wyraźnie śla- 
dy grobów. Na ogrodzeniu 
cmentarza przybiliśmy tablicę 
informującą o jego historii i już 
wielu ludzi się z nią zapoznało. 
Uporządkowaliśmy _ również 
grób nieznanych żołnierzy po- 
'egłych w 1939 r., a 1 listopada 
zaciąenęliśmy warty. 

W ostatnim okresie zaintere- 
sowaliśmy się następującą spra- 
wą. Otóż niedaleko naszej 
szkoły przebiega droga, którą 
jeździ dużo różnych pojazdów. 
Znajduje się tu ostry zakręt, ana 
nim usytuowany jest przystanek 
PKS. Właśnie tu uczniowie na- 
szej szkoły oczekują codziennie 
na autobus. W tym miejscu wy- 
darzyły się już trzy wypadki, 
zwłaszcza ostatni był bardzo 
groźny; samochód uderzył 
w przystanek niszcząc go całko- 
wicie, a jeszcze godzinę wcześ- 
niej oczekiwaliśmy tu na 
autobus. 

Nadal nie ma żadnego znaku 
ostrzegającego, że chodzą tędy 
dzieci lub coś w tym rodzaju. 
Niedaleko od tego miejsca nad- 
łamane drzewo utrudnia jazdę 
na drodze. Napisaliśmy w tej 
sprawie raport do inspektora 
MSR otrzymując zapewnienie, 
że sprawa zostanie załatwiona 
w najbliższym czasie. i 

Wykonując zadanie „Kultura- 
-folklor-region" rozpoczęliśmy 
na terenie naszej wsi zbiórkę 
przedmiotów codziennego 
użytku, jakimi: dawniej się po- 
sługiwano. W jednej z sal lekcyj- 
nych przygotowaliśmy wystawę 
zgromadzonych dotychczas 
eksponatów, którą zatytułowa- 
liśmy „Jak żyli i pracowali nasi 
rodzice”. Spotkała się ona 
z wielkim zainteresowaniem 
wszystkich uczniów i nauczy- 
cieli naszej szkoły, dlatego na- 
dał będziemy gromadzili różne 
starocie oraz szukali jakiegoś 
pomieszczenia, gdzie można 
byłoby urządzić stałą ekspo- 
zycję. 

Kronikarz „Komandosów ': 
Elżbieta Rokosz 


Raquel Welch jako 
debiutantka — 22 la- 
ta temu 


Gdyby ktoś chciał modę poszufladkować i wszystko, co 
w niej występuje ponazywać, to należałoby zacząć od dwóch 
nurtów podstawowych, które nazwałabym: — prosty i dziwa- 
czny. 

Ów prosty komentarza szczegółowego nie wymaga. Pros- 
tota i już. Ascetyczna niemal. Minimum cięć, minimum 
szwów, żadnych ozdóbek. Ot, byle się nakryć czymkolwiek. 
Workiem nawet. Jest to nurt nie pozbawiony wdzięku i bar- 
dzo wygodny. W noszeniu, a także w przygotowywaniu 
ciuchów, bo żadnych specjalnych umiejętności krawieckich 
czy rękodzielniczych posiadać nie trzeba. Jest to nurt lubiany 
zresztą, same o tym wiecie najlepiej. 

Jako kontrast jawi się ten nurt drugi, dziwaczny. 
ciuchy super fantazyjne. Mają draperie, falbany, marszcze- 
nia, pracowicie naszyte cekiny i tysiące innych... udziwnień. 
Popularne bardzo w żurnalach, znacznie rzadziej spotykane 
w praktyce. Bo to styl skomplikowany. A może i z innych 
powodów, nie wiem. 

W każdym razie ten nurt jest w modzie aktualnej jedną 
z cech charakterystycznych, więc warto o nim wiedzieć. Nie 
ominął także wszelkich dziergadeł. Obok swetrów super 


21-letnia Tahnee — 

spadkobierczyni 
urody i ambicji 
matki 


DZIWAKI 


prostych, tj. złożonych z czterech wydzierganych najzwykle- 
jszym ściegiem prostokątów, które się ze sobą zszywa, 
istnieją także przeróżne swetry fantazyjne. 

Fantazja ta polegać może na ściegach, na fasonach, na 
ozdobnikach wreszcie wszelkiego kalibru. jedno o tych 
swetrach-dziwakach powiedzieć można na pewno — są bar- 
dzo skomplikowane w robocie, wymagają i umiejętności, 
i precyzji wykonania. A poza tym... No cóż, kilka takich 
dziwaków prezentuję na zdjęciu. Uroda jest zresztą zawsze 
kwestią indywidualnego gustu, ale niektóre dziwaki napew- 
no się mogą podobać. Np. ten czerwony golf z jajowatym 
dekoltem na piersiach jest bardzo pomysłowy i efektowny. 

Inna sprawa, że pojęcia bym nie miała, kiedy go na siebie 
założyć. Bo na prywatce byłoby mi w nim za gorąco, a na 
ślizgawce — za zimno (przez dekolt wieje). Ale to jest tylko 
moje zdanie indywidualne, a poza tym sweter-dziwak może 
być całkiem inny. Powiedzmy z bufkami i marszczoną ba- 
skinką. Można go ozdobić hafcikiem, można wyszyć korali 
kami lub błyszczącymi cekinami. To też jest styl, i to styl 
lansowany. Tak, tak. 

RIUSZKA 








Lodomistrz 
radzi. 






PIRUETY NA OSTRZU ŁYŻWY 


Nawet nowicjusz wie, że aby 
wykonać trudniejszą ewolucję, 
trzeba mieć ostre łyżwy. 
W przeciwnym razie możemy 
mieć kłopoty nawet z wzięciem 
ostrzejszego wirażu. Kto nie 
chce zbyt często leżeć na lo- 
dzie, ten... ostrzy łyżwy! 

|. Andrzej Osuchowski, pra- 
cownik warszawskiego toru łyż- 
wiarskiego Stegny ostrzega 
przed amatorskim ostrzeniem 


— Bez szlifierki z odpowied- 
nio wyprofilowaną prowadnicą 
nie ma się co zabierać do tego 

* zabiegu. Jeśli ktoś zrobi to nieu- 
miejętnie, to przysporzy mi tyl- 
ko dodatkowej pracy. Najpierw 
będę musiał wyrównać krawę- 
dzie, a dopiero potem żłobić 
w nich rowki. 

Lepiej więc poświęcić od razu 
50 złotych (tyle kosztuje ostrze- 
nie łyżew na Stegnach!) i po 
kwadransie mieć łyżwy „jak 
brzytwy” niż zabierać się do 
„nich z pilnikiem czy nieprźysto- 


sowaną do tego szlifierką. Szko- 
da wysiłku i... łyżew. Efekt zwy- 
kle jest odwrotny od zamierzo- 
nego. 

Zadbane łyżwy wystarczy os- 
trzyć raz w miesiącu. Jeśli nie 
macie ochraniaczy, powinniście 
buty z łyżwami zdejmować na- 
tychmiastpo zejściu z lodu. Naj- 
bardziej tępią się (i niszczą!) 
gdy się na nich chodzi. I to nie 
po lodzie. 

Po ślizgawce trzeba tyżwy wy- 
trzeć do sucha. Zapobiegnie to 
powstawaniu „rumieńców — 


rdzawych plam. 
A wracając do tytułowego pi- 
ruetu — warto wiedzieć, że 


pierwszy, najbardziej wysunięty 
ząbek w łyżwach figurowych 
przydatny jest tylko wirtuozom 
lodowej tafli. Początkującym 
łyżwiarzom przysparza wyłącz- 
nie kłopotów. Podczas wizyty 
w ostrzalni warto poprosić o je- 
go spiłowanie. 
(jo) 
Fot. M. Zieleniewska 





Co się wydarzyło 21 i 22 stycznia 


22 I 1863 r. — rozpoczęło się 
powstanie styczniowe, ostat- 
nie powstanie narodowe prze- 
ciwko Rosji, zakończone klęską 
późną jesienią 1864 r. Wywarło 

- ono wielki wpływ na psychikę 
narodową Polaków. 

221 1874 r. — urodził się Win- 
centy Witos, przywódca chłop- 
ski i mąż stanu w Il Rzeczypo- 
spolitej. 

22 I 1909 r. — urodził się 
U Thant, dyplomata birmański. 
W latach 1961-1971 sprawo- 
wał funkcję Sekretarza Gene- 
ralnego ONZ jako pierwszy 
przedstawiciel Trzeciego Świa- 
ta, którego powołano na tak 

wysokie stanowisko w najważ- 
niejszej organizacji międzyna- 
_ rodowej. U Thant będąc wybit- 








nym dyplomatą i politykiem 
położył nieocenione zasługi na 
polu współpracy międzynaro- 
dowej. Był on także jednym 
z ważniejszych budowniczych 
ery odprężenia lat siedemdzie- 
siątych. 

21 I 1924 r. — zmarł Włodzi- 
mierz lljicz Lenin, przywódca 
państwa radzieckiego. 

Ponadto: 8 

2111953 r. — Telewizja Polska 
rozpoczęła regularne nadawa- 
nie programu. 





Dariusz Bieńkowski przed- 
stawia dziś zagadkę na miarę 
meteorytu tunguskiego, który 
spadł na Syberii w 1908 roku. 
Przypomnę, że spór 6 to co 
właściwie wydarzyło się na Sy- 
berii w 1908 roku trwa do dziś. 
Większość astronomów uwa- 
ża, że był to meteoryt, który 
sksplodował tuż przed upad- 
kiem i stąd jedynym śladem 
jaki pozostawił był powalony 
i spalony częściowo las. Część 
jednak badaczy nie daje za wy- 
graną i dowodzi, że mogła to 
być katastrofa statku obcej cy- 
wilizacji, który przybył na Zie- 
mię z niewiadomej planety. 
Dziś mamy podobną historię, 
która wydarzyła się w 1663 ro- 
ku w Biełozierskim powiecie. 
Jedynym śladem zdarzenia 








jest kronikarski zzapis w klasz- 
tornej kronice ma podstawie 
listu niejakiego liwaszki Rżew- 
skiego, miejscowego parobka 
Nie chcę być złtośliwy, ale do- 
kument ten, jak gio się dalej 
nazywa, budzi powważne za- 
strzeżenia. Po pierw'sze, wyda- 
je się wysoce nieęprawdopo- 
dobne, żeby parobek umiał pi- 
sać. Po drugie nie przytoczono 
nam owego listu w oryginał- 
nym brzmieniu lecz opis wtór- 
ny, który może być upiększony 
i naciągnięty, %ak by pasował 
do teorii katastrofy statku kos- 
micznego. Po trzecie astronom 
Swiatski, którego należy uznać 
za autorytet w badaniu zjawisk 
tego typu, jednoznacznie pisze 
w swej książce, że nad jezio- 
rem Robozier eksplodował ae- 








rolit. A więc sprawa podobna 
jest jak w przypadku meteory- 
tu tunguskiego. Jedni będą 
uważali całe zjawisko za natu- 
ralne, inni, że była to katastrofa 
przybyszów z kosmosu. 
PREZES 


Tak wyobraża sobie artysta że i 


A.K. Sokołow wysłanie eks- 
pedycji naukowej na jeden 
z księżyców Jowisza — Eu- 
ropę. Rysunek jest oczy- 
wiście fantazją autora, bo- 
wiem takie przedsięwzię- 
cie może być zrealizowane 


TUNGUSKI 


W 1842 r. wydano „Akta historyczne 
zebrane przez komisję archeograficzną”, 
gdzie w tomie IV na stronach 331-332 
znalazł się niezwykły dokument noszący 
następujący tytuł: „30 listopad 1662 r. 
i wrzesień 1663 r. Pisma Kirriłło-Biełozier- 
skiego klasztoru do władz o meteorach, 
które pojawiły się w Biełozierskim po- 
wiecie”. Po dokładnym przetłumaczeniu 
i złożeniu w logiczną całość, z listu parob- 
ka Iwaszki Rżewskiego do władz klaszto- 
ru, dowiadujemy się, że we wsi Mysa 
zaszło następujące zjawisko: 

„15 września 1663 r. między godziną 10 
rano, a 12 czasu miejscowego dał się 
słyszeć jakiś niezwykły szum i na niebie 
pojawił się sunący z północy na południe 
duży obiekt o średnicy około 40 m. Obiekt 
ten skierował się nad powierzchnię jezio- 
ra Robozier. Z jego przedniej części wydo- 
bywały się dwa ogniste promienie, a z bo- 
ków buchał szaro-błękitny dym. Po prze- 
byciu nad powierzchnią jeziora kilkuset 
metrów ciało zniknęło w niewyjaśnionych 
okolicznościach. Po pewnym czasie poja- 
wiło się znowu, w odległości mniej więcej 
pół kilometra na południowy zachód od 
miejsca, gdzie zniknęło po raz pierwszy. 
Również jego drugie pojawienie się po 
pewnym czasie zakończyło się zmniejsze- 
niem intensywności świecenia i zniknię- 
ciem. Jeszcze raz, po krótkim czasie to 
samo rozpalone ciało, które jakby zwię- 
kszyło swe rozmiary, stało się jaśniejsze, 
straszniejsze, pojawiło się w odległości 
pół kilometra dalej na zachód i zgasnąw- 
szy zniknęło na zawsze”. Dodajmy, że to 
wszystko oglądała duża liczba ludzi, któ- 
rzy zgromadzili się na mszę w cerkwi. 
Z listu dowiadujemy się dalej: 

„Ogólny czas pobytu dziwnego ciała 
nad jeziorem wynosił półtorej godziny. 
W czasie pojawienia się ciała przez jezioro 
płynęli tódką chłopi, którzy próbowali się 
do niego zbliżyć. Próba nie powiodła się 
gdyż w pobliżu było niesamowicie gorą- 
co. Światło emitowane przez ciało było 
tak jasne, że widać było znajdujące się na 
głębokości około 8 m dno i uciekające od 
ognia ryby. Tam gdzie ogień podczas 
swej wędrówki zbliżał się do wody, poja- 
wiała się brunatna piana, którą później 
wiatr rozniósł po jeziorze. Rozmiary jezio- 
ra około 2 km na 1 km”. 


Cóż to było za zjawisko? Można by je 
uznać za miraż, ale wówczas nie da się 
wytłumaczyć hałasu towarzyszącego po- 
jawieniu się ciała, żaru, który dał się we 
znaki ludziom w łódce, zachowania się 
ryb oraz pojawienia się brunatnej piany. 
Może to był przypadek masowej halucy- 
nacji? Ale zjawisko obserwowały dwie 
grupy ludzi oddalone od siebie o kilkaset 
metrów. Informacje naocznych świad- 
ków, obydwóch grup, są ze sobą zgodne 
i uzupełniają się wieloma szczegółami. 
Pozostaje uznać nieznaną kulę za ciało 
materialne! Rosyjski astronom D.O. 
Światski w książce „Astronomiczne zja- 
wiska w rosyjskich kronikach” wydanej 
w Piotrogradzie w 1915 r. pisze: 

„Eksplozja aerolitu w dn. 15.1X.1663 r. 
miała miejsce najprawdopodobniej na 
południowym zachodzie przed połud- 
niem, przy jasnym niebie. Dwie części 
przeleciały nad jeziorem w kierunku po- 
łudniowym, a dwie następne części upa- 
dły na zachodzie”. Z takim twierdzeniem 
nie można się zgodzić. Po pierwsze z do- 
kumentu wynika, że identyczne ciała 
(albo jedno i to samo) oglądali świadko- 
wie trzykrotnie w małych, ale istotnych 
odstępach czasu, a tymczasem eksplozja 
i rozrzut części meteora zachodzi błyska- 
wicznie. Ponadto Światski pisze: „Dwie 
części przeleciały (...)'" podczas gdy w do- 
kumencie mowa jesto podjętej przez pły- 
nących w łódce chłopów próbie zbliżenia 
się do ognia, która nie udała się tylko dla- 
tego, że: „(...) od tego ognia pana płomie- 
niem osmalało, w pobliże nie podpuści- 
to (...)”. Słowo „przeleciały” jest więc nie 
na miejscu, skoro szybkość ciała była w 
danym punkcie jeziora równa szybkości 
łódki, tzn. około 4—6 km/h. Meteoryty są 
to już stosunkowo dobrze zbadane ciała. 
Więc nie meteoryt? 

Opisywane w dokumencie ciało mogło 
mieć (w zależności od swego składu) wa- 
gę od 30 ton (co odpowiada wadze kuli 
lodu o średnicy 40 m) do 250 000 ton (co 
odpowiada wadze kuli żelaznej o średnicy 
40 m)!. Nietrudno więc sobie wyobrazić, 
że jego prędkość byłaby ogromna. Wysta- 
rczy sobie wyobrazić, by jakieś ciało ude- 
rzyło w Ziemię z szybkością 5 km/s, aby 
błyskawicznie wyparowało, by doszło do 
eksplozji cieplnej. Energia tego wybuchu 


dopiero w XXI wieku. 


winna być w przybliżeniu równa energii 
wybuchu tylu kilogramów trotylu ile wa- 
żyło ciało! Nawet gdyby robozierska kula 
była z lodu, to energia wybuchu byłaby 
półtora raza większa od wybuchu bomb 
atomowych w Hiroszimie lub Nagasaki! 
Ale świadkowie byli, nie zginęli od wybu- 
chu, a ciało widzieli. Prędkość ciała mu- 
siała być zatem o wiele mniejsza od 5 
km/h. Gdyby leciało ono w stronę jeziora 
z tą prędkością przebyłoby ono 10 km 
w ciągu dwóch godzin. Naoczni świadko- 
wie twierdzili tymczasem, że kula pokona- 
ta tę trasę (co prawda trzykrotnie) w ciągu 
kilku minut. A więc jej szybkość zmieniała 
się. W czasie zbliżania się do jeziora była 
ona duża, aby potem zmaleć do prędkoś- 
ci...1,3—1,5 km/s. Ciało mimo to nie upa- 
dło na ziemię, lecz zawisło nad wodą 
i dalej posuwało się już horyzontalnie. 
Dlaczego? Przecież meteor niezależnie od 
prędkości musiałby uderzyć w ziemię! 
W dokumencie nie ma nic takiego, choć 
zjawiska takiego nie można było nie zau- 
ważyć. 

Może w takim razie nie był to meteor 
iecz niewielka kometa-— dokładniej — jej 
jądro? Wyjaśnijmy sobie od razu: praw- 
dopodobieństwo zetknięcia się ziemi z ją- 
drem komety jest setki miliardy razy 
mniejsze od prawdopodobieństwa upad- 
ku meteora i równa się przybliżeniu jed- 
nemu wypadkowi na 80 000 000 lat! Po- 
nadto prędkości komet to prędkości kos- 
miczne, więc uznanie opisywanego w do- 
kumencie ciała za kometę jest niemożli- 
we. Poza tym musiałaby być to b. mała 
kometa. Może w takim obrocie sprawy 
trzeba byłoby wspomnieć o... piorunie 
kulistym? Nie znamy co prawda proce- 
sów zachodzących w piorunach kulistych, 
ale na podstawie obserwacji mamy już 
jakie takie wyobrażenie o tym w jakich 
warunkach pioruny te pojawiają się, jak 
wyglądają, jak się zachowują, jakie zjawi- 
ska im towarzyszą. Pioruny kuliste, poja- 
wiają się zazwyczaj w pobliżu frontów 
burzowych, pod koniec burzy, najczęściej 
w lipcu-wrześniu. Ich pojawianie się po- 








przedza zwykły piorun. Czas ich istnienia 
wynosi od 1 s do 5 min. Średnicę mają od 
10-20 cm, chociaż i widziano o średnicy 
27 metrów! Mogą one wisieć nieruchomo 
lub lecieć z prędkością kilkuset km/h (17) 
w dowolnym kierunku. Poza tym pioru- 
nom takim towarzyszą szumy, świecenie 
(najczęściej koloru czerwonego lub żółto- 
czerwonego), dym i ciepło. Robozierski 
dziw ma niewątpliwie wiele cech wspól- 
nych z piorunem kulistym, jednak jest ich 
zbyt mało by można było uznać kulę za 
piorun. Jeśli jednak był to piorun kulisty, 
to o rozmiarach gigantycznych jakiego 
nigdy nie widziano. Co nie pozwala wg 
opisu uznać pioruna kulistego za ten 
dziwny obiekt? Przede wszystkim, że była 
słoneczna pogoda. Kula pojawiła się na 
jasnym niebie (nie z obłoku — podkreśla 
dokument); zdumiewa poza tym czas 
trwania zjawiska — prawie półtorej godzi- 
ny! A do tego brunatna piana na wodzie 
jeziora? W takim razie co to było?? 

Siedemnaście lat temu australijski ra- 
dioastronom, Ronald Brayswell powie- 
dział: „Zamieszkujące Galaktykę cywiliza- 
cje mogą wysłać w różne jej zakątki auto- 
matyczne sondy. Zadania tych automa- 
tów to: odkrycie innych cywilizacji, zebra- 
nie o nich informacji, zwrócenie na siebie 
uwagi i nawiązanie kontaktu (tak przynaj- 
mniej my Ziemianie programujemy swo- 
je sondy i satelity — przyp. autora). Czy 
można przyjąć, że to ciało było sondą 
z innej planety? Tak, tylko problem jak to 
zrobić. Jak wygląda taka sonda, jak się 
„zachowuje”? O ciałach kosmicznych 
przynajmniej wiemy co niektóre rzeczy, 
a o sondzie... możemy przypisać jej wszy- 
stko”. 

Wyczerpawszy chyba wszystkie możli- 
wości musimy skonstatować niemożność 
pełnego utożsamienia opisanego w doku- 
mencie zjawiska, z którymkolwiek z tych 
co znamy. Więc co to było? 


Opracował Dariusz Bieńkowski 
z informacji własnych 
oraz tłumaczenia z rosyjskiego 


Ten list przedrukowaliśmy 


za warszawskim dziennikiem 





ż Ni jestem ani doktorem ha- 
M I e -bilitowanym, ani żadnym 
- naukowcem, jestem tylko bardzo sta- 
- rym Polakiem i boli mnie to, co widzę 
dookoła, a szczególnie niski poziom 
nauczania ojczystego języka. 
- Najsmutniejsze to niewłaściwy sto- 
sunek do przedmiotu, który powinien 
być tak samo pierwszy pod wzglę- 
dem ważności, jak jest pierwszy na 
blankiecie cenzurki i maturalnego 
świadectwa. Jest przedmiotem pod- 
stawowym. I słusznie, bo jest nauką 
ojczystej mowy, literatury i dobrze 





nauczany kształci charaktery, uczy 


patriotyzmu i godnego życia. 
- Dobry polonista to dla szkc 
nieoceniony i takich nam nie (1 
kierownictwa szkół i kuratoriapow 
ny ten przedmiot otoczyć szczególną 


troską. Nie może być tak, że w klasach 3 






JĘZYK OJCZYSTY W SZKOLE 


specjalistycznych — np. o profilu biolo- 
gicznym, matematycznym czy spor- 
towym — pierwszeństwo ma przed- 
miot wybrany, a język polski jest na 
drugim planie. Polski, niezależnie od 
typu klasy, musi być oczkiem w gło- 
wie dyrekcji. Przedmiotem nad przed- 


= miotami! 


Ze szkół wychodzą ze świadectwa- 
mi dojrzałości ludzie niedouczeni, 
okaleczeni. 

Niedouczony z języka polskiego 
uczeń, kiedy dorośnie, nie będzie do- 
bry w pracy, nie będzie dobrym inży- 
nierem, bo nie rozbudzono w nim 
szlachetnych uczuć, jakimi są: miłość 

j< ienie przeczytania do- 












MARIAN KRZECZKOWSKI 


spytać socjolo- 


17 -letni Michał Edwards wyginał 
drut, osadzony w akrylowej płyt- 
ce, a 0 rok starszy Steven Shaw przesu- 
wał zegarek po stole nie dotykając go, 
tylko przesuwając ręką nad powierzch- 
nią stołu. Siły nadprzyrodzone! Uczeni 
parapsycholodzy, zaopatrzeni w elektro- 
niczne przyrządy pomiarowe, orzekli 
zwycięstwo — potwierdzenie szóstego 
zmysłu. 

A jednak okazało się, że obaj młodzi 
ludzie byli tylko utalentowanymi ucznia- 
mi mistrza magii, Jakuba Randiego. 
Randi oświadczył na konferencji praso- 
wej: „„Chciałem wykazać, że parapsy- 
cholodzy są łatwowierni i chcą być oszu- 
kiwani”. Drucik był uprzednio wygięty 
i osadzony w niewidocznej szparce płyt- 
ki, wystarczyło tylko zręcznie go poru- 
szać. A zegarek był... uwiązany na nie- 
widocznej nitce! 

Fałszerstwa w nauce zdarzają się nie 
od dzisiaj. Np. jeden z instytutów odkrył 
„wodę spolimeryzowaną”” o niższej tem- 
peraturze zamarzania i wyższej wrzenia 
od zwykłej wody. 400 uczonych na ca- 
łym świecie podjęło badania nad uzyska- 
niem takiej wody. Po jedenastu latach 
okazało się, że jej po prostu nie ma, 


„Lepsze niż prawdziwe... 





0 tym, jak niektórzy uczeni „poprawiają” wyniki badań 


a opisany efekt był wynikiem zanieczysz- 
czenia zwykłej wody... 

Immunolog Wiliam Summerlin ogło- 
sił na łamach ,„New York Times” 
w marcu 1973 r., że jego odkrycie doko- 
na przełomu w dziedzinie transplantacji 
ludzkiej skóry. Nałeży przeszczepiane 
kawałki po prostu przetrzymać 4-6 ty- 
godni w specjalnej miksturze organicz- 
nej, aby uniknąć ryzyka odrzucenia 
przeszczepu. Niestety, nikomu nie uda- 
ło się powtórzyć tego sukcesu, nawet 
samemu odkrywcy... 

Według Wiliama Broada i Mikołaja 
Wade'a, autorów książki o fałszerstwach 
w nauce, motywem fałszerstw jest niepo- 
hamowana ambicja, chęć zrobienia ka- 
riery za wszelką cenę, zwykła chciwość, 
namiętność do ryzyka i wodzenia innych 
za nos. 

Na długiej liście fałszerzy znajduje się 
m. in wielki astronom Klaudiusz Ptolo- 











meusz. Nie ślęczał całymi nocami na 
skraju pustyni, nie obserwował gwiazd — 
całymi dniami przepisywał w bibliotece 
aleksandryjskiej dzieła swych greckich 
kolegów i na tej podstawie tworzył swój 
„swłasny”” obraz Świata. 


Wielkim fałszerstwem okazało się 
również ,,odkrycie” w 1912 r. przez 
amatora paleontologa Karola Dawsona 
czaszki, która miała być według teorii 
Darwina czaszką praczłowieka, brakują- 
cego ogniwa między małpami a człowie- 
kiem. Fałszerstwo odkryto dopiero 
w 1953 r., kiedy znaleziono list w tej 
sprawie. Autorem pomysłu okazał się 
31-letni wówczas poeta i myśliciel, czci- 
godny jezuita Teilhard de Chardin. 


Pokusa pomagania  naukowemtt 
szczęściu jest ogromna. Istnieją wpraw- 
dzie mechanizmy kontrolne uniemożli- 
wiające kłamstwo, lecz są one często 


zawodne. Sceptycyzm jest więc uzasad- 
niony, przynajmniej w nauce: (kg) 
Fot. „Hobby” 





Czarodziej Jakub Randi z uczniami: 
Edwardsem i Shawem 


STRESZCZENIE: Wybawcy Luca Orienta i Gaspara — to mieszkańcy 
Roubakka. Z pomocą czytnika myśli poznają natychmiast język 
i zamiary przybyszów. Wyjaśniają, że ruchome piaski — to pułapka na 
zwierzęta, mające stanowić nawóz. — Ale gdzie jest woda? — dener- 








CZARODZIEJKĄ 
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CZYNA JEST CHYBA 
CZARODZIEJKA! 








QNA PO PROSTU ZROBIŁA 














BEZ RZEK? 
JEZIOR?T6EZ 


TO WYKLUCZONE! BO 

NADSZEDŁ CZAS KRÓ- 
LĄ GROMÓW | TO CHY - 
BĄ PLĄTEG O SCHOWA” 


TAK! PRZECHODZI - 
LIŚMY WŚRÓD BLO- 
KÓW WODY, NIE 
ZPAJĄC SOBIE SPRĄ- 
WY, ZE TO...WOPĄ! 


10, CO ROBIĄ WSZYSTKIE 
ZYWE ISTOTY NA ROUBAK - 
KU! TD DLA NICH NATURAL- 
NE w ŚWIECIE, GDZIE Wo- 
PA GROMADZI SIĘ... 










LIŚCIE SIĘ TL NA DÓŁ? 
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— Rafał, nie gadaj tyle... — Jacek musiał być w głębi mateczni- 
ka, bo dalszy ciąg zginął w niewyraźnym mruczeniu. 

— .. czę! Mogę nie gadać, ale białych skarpetek nie włożę! 

— Włożysz, cielę zielone, bo cię trzepnę! 

— Powiem twojej Julii, zobaczysz! Niech wie, jak się wyrażasz. 

Zakotłowało się, coś z hukiem spadło na podłogę, mały zapisz- 
czał, Maciek krzyknął krótko i ucichło. Pomruki przeszły w dłuż- 
sze, spokojniejsze kazanie — perswazje — mowę tronową — 
przemówienie przewodniczącego ONZ. Jacek włączył się po- 
ważnie do akcji KULTURA DŁA MAS — pomyślała Anna żywo 
łowiąca uchem odgłosy spektaklu z piętra. 

— ... ale krawata nie! — rozległo się przejmująco. 
„ — Aksamitkę. Raz w życiu. Stary! — Maciek skapitulował 
i przeszedł w błagalny ton. 

Musiało poskutkować na zasadzie zaskoczenia, bo rozpacz 
ucichła jak od cięcia nożem. 
| — Coście się przyczepili? — pytanie było zrezygnowane i szare 
| ale spokojne. 
i — Człowieku, to dla nich, zrozum, matołku, dla kobiet, One by 
| sobie życzyły. = 

— Ale wy też! — postawił nieoczekiwamie warunek mały. 

— Aksamitkę??? — wykrzyknęli we troje, z Anną na dole, 
chórem. 

— Krawaty. — Rafał zrobił się jadowvicie uprzejmy i niewinny. — 
Inaczej wycofuję się. 


uiożwonicwctw 





— Za okno? — Maciek był realistą. 

— Ale pozbierałem — nie speszył się mały. — I dawno powinie- 
neś iść do fryzjera. | złazi ci skóra z całych pleców. Annie tylko 
/ z nosa... — zakończył niespodziewanie, z eleganckim ukłonem 
| wstronę przyczajonej o piętro niżej solenizantki in spe. 
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_ Opracowanie techniczne: 


TD PRAWDĄ |! KRILAHA NIE JEST 

! TOTĄ SKAŁA 
ZAMIENIĄ SIĘ BŁ1SKAWICZNIE 
W WODĘ POD WPŁUWEM CIEP-4 





Zakłady Graficzne - — 
„Dom Słowa Polskiego” 



















wuje się Gaspar. — Wszędzie! — słyszy odpowiedź. 
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JĄK WZIĄĆ ZE SOBĄ K 


..GROMÓW!? 
WTEDY PIORUNY 
NISZCZĄ WSZYSTKO, 
Co ŻYWE ! POWIE - 
TRZE WRZE, A 
GRUNT SIĘ ŻAPĄ- 
DA! NIKT, ZUPEŁ- 
NIE NIKT NIE PRZE- 
ZYJE TEGO PIEKŁA 
TAM,NA GORZE. WY 
TUTAJ -TAK, ONI - 
NIE! NAWET w 
KUTRZE... 
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RZE szę, bo nie mam czasu na wycieranie się! 


Zac x 





"zielony pulower. Możesz? — pyta matkę Mądralówna. 


zawsze bierzesz go bez pytania... 
— Dlatego że nie wiem teraz, gdzie jest! 





— Nie mamy — spróbował słabo któryś, spoconym głosem; 
Anna bardziej się domyśliła niż usłyszała. 

— Dziadek Mikołaj ma — nie ustępowało przewidujące wszyst- 
ko genialne dziecko. 

— Niech ci będzie. Ale wręczysz laurkę. 

— Zażadne skarby świata! Żebym pękł! — sprawa zaczynała się 
od początku. Anna mruknęła coś pod nosem i odeszła od okna. 
Wrobią Rafała w tę laurkę, nie było wątpliwości. Ona wzruszy się 
i będzie dziękowała. | zachwycała się, oczywiście. Wklepali go 
i w rysowanie, tego też była pewna. 4 


Słońce stało wysoko, wdrapywało się pomału ale skutecznie 


na stolik z różaną szkatułką, sięgało poręczy krzesła i haftowane- 
go monogramu AK na odświętnej, szałowej kreacji Anny. Niebo 
było bezchmurne, imieninowe i wakacyjne, wiał lekki, nienatręt- 
ny wiatr. Zapowiadał się piękny dzień, taka sama niedziela 
i następne, aż po dziesiąty i setny słoneczny ranek. 


KONIEC 


Powieść ukaże się nakładem wydawnictwa 
„Nasza Księgarnia”. 





BO NA POWIERZCHNI RÓU - 
BĄKKĄ | NA JEGO ORBICIE, 
NASI KOLEDZY 


3 E SOB A-Ń NASZ SZEF ZNAJ - YTERAZ? NA 
wał TEJ DZIWNEJ SKA-)pziE SPOSOB! IDZIE- GORĘ ALEŻ. 


UŚMIECH NUMERU 


— MAMO, BARDZO CIĘ PROSZĘ, pożycz mi ten swój najnowszy 


— Oczywiście! Dziwię się tylko dlaczego pytasz, przecież i tak 
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(ro 00 ak YNA EK ACWEOWOC NE POPAEĘ ME WODOREACYATICZACE AACZĄCOO 







